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Naprężenie w Chinach północnych.
Samoloty japońskie nad Pekinem.

KOMUNIZM I BANDYTYZM.
PARYŻ, 28.7. W Pekinie obraduje kon

ferencja polityczna i militarna Chin pół
nocnych pod przewodnictwem Czang- 
Sue-Lianga. Rozpatrywana jest kwestja 
Kbrojnego oporu na wypadek inwazji 
japońskiej w prowincji Dżelioly.

Ogólnie panuje przekonanie, że Ja- 
ponja zamierza obalić Czang-Sue-Lian- 
ga oraz grozi zaatakowaniu Tien-tsinu i 
Pekinu, w razie gdyby wojska chińskie 
przybyły z pomocą do Dżehol.

PARYŻ, 28.7. Agencja Rengo donosi: 
Z powodu częstych ataków oddziałów 
komunistycznych wzdłuż południowego 
odcinka linji kolejowej Pekin-Ha nkoii 
l>anuje nastrój wielkiej niepewności. 
Celem przywrócenia normalnych sto
sunków rząd nankiński wysłał tam czte
ry dywizje, lecz tłumienie bandytyzmu 
jest bardzo utrudnione.

Miejscowość Ma-czeng, położona o 60 
mil na południowy zachód od Hankou, 
została zajęta przed kilku dniami przez 
annję komunistyczną, co zagraża rów
nież południowemu odcinkowi linji ko
lejowej Pekin-Hankou.

PARYŻ, 28.7. Rząd japoński mianował 
generała Kumaishi Witsukushi doradcą 
wojskowym rządu mandżurskiego oraz 
wyższego urzędnika japońskiego banku 
przemysłowego Mizumachii doradcą fi
nansowym tegoż rządu. Doradcą dyplo- , 
matycznym ma być ambasador japoń
ski w Berlinie Torikichiobata.

Naczelny redaktor dziennika „Far Ea-j 
stera Review“ w Szanghaju, Georges 
Bronson Rea, mianowany został dorad
cą rządu mandżurskiego. Jest to pierw
szy europejczyk, zajmujący takie sta
nowisko przy rządzie Mandżurji.

LONDYN, 28.7. Orzeczenie Komisji 
Ligi Narodów, która uznała interwencję 
ja^ńską w Mandżurji za nieuzasadnio 
ną, nie wywarło większego wrażenia w 
Tokjo.

Tymczasem w China-ch trwają przy
gotowania do ofensywy na wielką skalę. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że Pe
kin i Tien-tsin znajdą się wkrótce w 
rejonie działań wojennych.

Wszystkie szlaki kolejowe w Mand
żurji i na półwyspie Kwantung służą

Hitlerowcy szykują zamach.
Koncentracja brunatnych szturmówek.

(BERLIN, 28.7. W ostatnich dlniach 
mnożą się pogtóskii o przygotowalniach 
odidizialów srafrurmowych narodowych sO- 
cjalriistów dlo zbrojnej akcji.

Pogłoski te wywołują dhnźe zanii-epo- 
kojentó przedteiwisizystlkfflem w kołach so- 
qjaM!emókjratów i komiuiniistów. Biura 
partyjne tych eitłonniiichw odbierają co 
dtaienmie mdldiunlki o koncentracji S. A. 
na Pomorzu, w Meklenbuirgjii, na Śląsku 
i -w Brandlenburigji- Narodów socjałiścd 
oświadczają, że koncendtracja S. A. po- 
zOstaje wyłącznie w* związku z proipa-1 
giaindą wyborczą i Organizowaniem ma
sówek wyborczych. Ositaitniia koncen
tracja oddziałów szturmowych w pro
wincji brandenburskiej była przygoto
waniem do wiecu Hitlera w Beriliniie, 
który odbył się wczoraj w stadjonie, ® 
udziałem około 20.000 umiundhnrowan-ych 
hitlerowców.

Socjaldemokraci i komuniści zapew
nieniom. tym nie dla ją wiatry. Przypomi
nają oni, że w ezasie ‘wyborów prezy
denta Rzeszy odbyła siię również kon
centracja S. A., którą wówczas utziaisad- 
ntiano potrzebą usunięcia hitlerowców z 
uilfic, by uniknąć ©barć.

Socjaldemokraci obawiają się powatż- 
nieu że conadminflei cześć bruinatiieu -armji

obecnie wyłącznie do przewozu wojsk. 
Pociągi osobowe są przeważnie wstrzy
mane. .Najbardziej gorączkowe przegru
powania sił wojskowych można zauwa
żyć na linjii Mukden—Czin-Czou — Hu-

Ciężka sytuacja finansowa Z. U. P. U.
Podwyższenie składek na bezrobocie.

WARSZAWA, 28.7. (Tel. wł.) Na od
bytem dziś posiedzeniu komisji tymcza
sowej zakładu ubezpieczeń pracowni
ków umysłowych w Warszawie debato
wano nad sprawą zupełnego wyczerpa
nia się funduszów na wypadek bezrobo
cia, Z.UJP.U. warszawski wypłaca mie
sięcznie bezrobotnym pracownikom u- 
mysłowym około 2 miilj. zL, wpływy zaś 
nie przekraczają 600 ty«. złotych.

Dokładne obliczenia wykazują, że we 
wszystkich zakładach ubezpieczeń tego
roczny deficyt w funduszu bezrobocia 
wynosi 27 milj. złotych.

Wobec tej sytuacji wystąpiono na po
siedzeniu z żądaniem dopłat ze skarbu 
państwa. Dyskusja nad tym projektem 
została przerwana wobec oświadczenia 
przedstawiciela rządu, że skarb państwa 
nie może w 
z pomocą ze 
finansowe.

W dalszej 
zaciągnięcia pożyczki w funduszu eme
rytalnym. Z wyjaśnień okazało, że jest

żadnym wypadku przyjść 
względu na duże trudności

dyskusji poruszono sprawę

Pogłoski o wycofaniu 
polskich ofert z Irlandji.

LONDYN, 28.7. Organ dc Valery 
„Irisch Press“ donosi, że rząd polski 
polecił kopalniom polskim i koncernom 
sprzedaży węgla wycofać oferty na do
stawę węgla dla Irlandji.

Przebywający w Irlandji agenci pol
skiego przemysłu węglowego otrzymali 
telegraficzne polecnie, że krok ten na
stąpił ze względów politycznych.

Rzekomo rząd angielski wywarł na

wałować będtziie diókomać przewrotni, je
żeli wybory 51 liiipca mie diadlzą ‘Włięikisizo- 
ści prawnicy, a tem samem ostatecznego 
zwycięstwa niaircidlowym socjalifetom.

Wprawdzie Hiltller osobiście nie nosi 
ćiię z zamiarem dóikenaindia puczu, aile 
próba wyjść może ze strony alktywdi- 
etycanej części S.A., z>a którą kiierow.niiic- 
t>wo piairtji nie jest w możności przyjąć 
oidlpow liedfciiailnościi.

W zwiąiżku z feimii- obawami „Vor- 
wartis‘‘ diomosii cłziiś, że posiadła cały sze
reg dokumentów, które potwiiierdizają 
pllan marszu S. A. na Berlin. Cytuje on 
noiżkaiz dowódizitwa S. A. w SztUitigarciie, 
izaileciający najwytasizy stopień pogotowia 
alarmowego w dlnira 31 liipca.

Dalej przytacza, ortgian socjallfetyciany 
sizereg rozkazów kuirijertsikiich rozmaitych 
garnizonów S. A. oraz przynosi diolkkudlne 
dane o uzbrojeniu S. A. i S, S, a w.resiz- 
ciie zamieszcza rożka® mobilizacyjny odu 
diziiałów motorowych i rożka®, podlwyż- 
sizający udział S. S., odgrywających rolę 
żaodiairmerji polowej z 10 na 15 i 20 proc, 
siły liiczebmej S. A.

Wedliuig rozkaiziu wzmocnienie to na
stąpić miało do dmia 25 bim. Dokument 
nosi podpis dowódcy SY^md.arte 15. Zet- 
■lera.. 

lutao. W prowincji Dżehol wojska ja
pońskie postępują naprzód. Zajęcie mia
sta Szan-Hai-Guan jest spodziewane la
da chwila. Prawdopodobnie Chińczycy 
nie przyjmą w tem miejscu bitwy.

to już niemożliwe, gdyż zaciąganie dłu
gów z tego tytułu doszłoby do takiej 
wysokości, że spłacanie icli trwałoby 
długie lata, co mogłoby naruszyć renty 
emerytalne.

Przedstawiciel pracowników zgłosił 
wniosek o podniesienie składek na rzecz 
Z.UjP.U. Wniosek ten upadł. Przed gło
sowaniem przedstawiciel rządu oświad
czył, że wnioski, nakładające jakiekol
wiek no-we ciężary na warsztaty pracy 
— nie będą zatwierdzane.

Przedstawiciele pracodawców ze swej 
strony zgłosili wniosek o obniżenie świad 
czeń. Wniosek ten również nie uzyskał 
większości.

Wobec tego zgłoszony został wniosek 
kompromisowy. Według tego wniosku 
ma być podwyższona ta część składki, 
którą płacą pracownicy, bezrobotnym 
zaś pracownikom umysłowym potrącać 
się będzie z świadczeń 10 proc.

Wniosek ten został uchwalony i będzie 
przedstawiony 'władzom nadzorczym do 
zatwierdzenia.

cisk na rząd polski w tym kierunku. Ce
ny węgla w Irlandji podniosły się o dwa 
i pół szylinga na tonie.

Z polskich kół gospodarczych komuni
kują, że wiadomość ta nie jest prawdzi
wa.

Autorami tej depeszy są Niemcy, któ
rzy chcą usunąć wszelką konkurencję z 
rynku irlandzkiego.

Po przemówieniu Scbleichera 
faktycznego władcy Niemiec.

Gen. Schleicher przed mikrofonem.

PARYŻ, 28.7. Dzienniki paryskie 
szeroko omawiają przemówienie mi
nistra Reichswehry von Scbleichera, 
które — według „Le Teróps** — ma 
znaczenie aktu politycznego, nakazu
jącego jak największą uwagę. Dzien
nik stwierdza, że przemówienie mini
stra Reichswehry ma wagę ostrzeże
nia dla wszystkich ludów’. Minister i

LOTY WYWIADOWCZE.
Dziś poraź pierwszy nad Pekinem u- 

kazały się eskadry samolotów japoń
skich. Były to, jak się zdaje, loty zwia
dowcze.

W Pekinie toczą się obecnie do rady 
generalicji chińskiej, pod przewodnio 
twem Czang-Sue-Lianga. Tematem roz
mów jest obrona Pekinu i Tientsinu. 
Czang-Sue-Liang ściąga do północnej 
stolicy wielkie masy wojsk, których 
karność pozostawia dużo do życzenia. W 
mieście nastrój jest podniecony. Stadem 
ci demonstrowali wczoraj w kilku punk
tach. Ponowiły się też pogromy sklepów 
japońskich. Konsulat japoński czyni 
przygotowania do wyjazdu.

Prowokacyjny lot
W DNIU ŚWIATA MORZA.

WARSZAWA, 28.7. Władcy wolne
go mas ta Gdańska, myślący zawsze 
nad tem, jakąby urządzić prowokacyj 
ną hecę przeciwpolską, zastanawiali 
się widocznie długo nad urządzeniem 
jakejś mantfestacj, skierowanej prze
ciwko ma jącemu i6ę odbyć w nadcho- 
dzcą niedzielę Świętu Morza w Gdyni.

Postanowiono skorzystać ,z odbywa
jącej się w Gdańsku wystawy poczty 
lotniczej i zaprosić do Gdańska na 31 
bm. ,^eppelina“. Ster o wiec przybę
dzie na lotnisko gdańskie we Wnzesz> 
czu w niedzielę o godz. 8 rano, pu
czem wzdłujż brzegów polskich poszy
buję nad Bornit o Im i dalej do Szwecji.

Prowokacyjny ten lot został ułożo* 
ny w ten sposóib, aby „Zeppelin*4 wi
doczny byl z Gdyni w chwili, gdy u* 
roczystości związane ze Świętem Mo
rza osiągną punkt kulminacyjny. Pro
wokacja ta niechybnie chybi swego 
celu, conajwyżej Niemcy będą mogli 
zobaczyć z przestworzy nieprzeliczo
ne tłumy ludu polskiego ze wszyst
kich dzielne Rzeczypospolitej, ślubu
jącego w imieniu całego narodu wier
ność Polskiemu Morzu. Lot „Zeppeli- 
na“ nie zmieni powagi chwili ani usta
lonego już przez władze programu u- 
roczystości gdyńskich.

Reichswehry, który jest faktycznym 
szefem rządu niem eckiego, głosi pu
blicznie wolę Rzeszy odrzucenia klau
zul wojskowych traktatu Wersalskie
go i ponownego zbrojenia się.

Pertinax psze w „Echo de Paris**: 
Alternatywa., jaką wysunął v. Schlei
cher — albo rozbrojenie innych, albo 
też przebudowa niemieckich sił zbroj
nych — nigdy jeszcze nie była tak 
wyraźnie sformułowana. Francja po
winna odpowiedzieć na żądania nie
mieckie wzmocnieniem własnej obro
ny.

LONDYN, 28.7. „Times** pisze: Ta
jemniczy milczek niemiecki, gen. von 
Schleicher przemówił. Należy mu się 
wdzięczność, ponieważ niema jii<ż wąt
pliwości, że swem wystąpieniem od- 
zwierciadła nastroje : nadzieje swo
ich rodaków.

BERLIN, 28.7. Przemówienie mini
stra Schleichera cała prasa przyjęła 
jako pierwszorzędny fakt polityczny.

„Deuitsche Ztg." domaga się nie
zwłocznie zrealizowania planu Schlei
chera w sprawie reorganizacji Reichs
wehry, wysuwając jako główny mo
tyw rzekome niebezpieczeństwo, ma- 
'jące zagrażać od wschodniej srranic^ 
Niemiec.
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Jak skazano Gorgułowa na śmierć.
'PARYŻ, 28.7. Wczorajszy, ' ostatni 

dzień procesu Gorgułowa ocłbyi się 
przy wypełnionej sali. W miarę zbli
żania 6.ę przewodu sądowego ku koń
cowi, napięcie rosło. Na początku roz
prawy przystąpił sąd do przesłucha
nia ostatnich świadków.

PŁACZ ŻONY.
iWiprowadzają następnie żonę Gor

gułowa, która wchodzi plącząc i na
tychmiast pada na kolana. Oskarżony 
krzyczy:

„Przebacz mi Anno!"
Gorgułowa robi wrażenie kobiety 

niezamożnej, ubrana czarno, w skrom
nym płaszczu i kapeluszu. Trzyma się 
kurczowo bar jery. Oznajmiła, że mąż 
jej był początkowo bardzo łagodny, 
następnie zmienił się. Często mówił do 
siebie głośno, tak jakby nic widział o- 
toczenia.

Po złożeniu zeznań, żona Go-rguło- 
wa siada na ławce świadków i Uważ
nie przysłuchuje się debacie. Gdy 
Gorgułow, w sposób nietaktowny za
czyna przerywać niektórym świad
kom, żona powstaje z miejsca i woła:

— Ależ ty jesteś obłąkany, mój 
przyjacielu!

Zdenerwowaną kobietę, na wniosek 
jednego z lekarzy sądowych wypro
wadzono z sali posiedzeń do przyle
głego pokoju. Wychodząc, żona Gor
gułowa krzyknęła:

— Panowie sędziowie, miejcie li
tość nad mojem dzieckiem, które ma 
przyjść na świat.

MOWA PROKURATORA.
Po godzinnej przerwie rozprawa to

czy się dalej. Zabiera głos prokurator 
Donat-Guigue. Wśród głuchego mil
czenia prokurator rozpoczyna mowę 
od opisu mordercy przed zamachem:

— W Paryżu — powiada prokura- 
to — znajdują się Rosjanie najroz- 
maitszych kategoryj: spokojni, rozsąd 
ni, burzliwi, biali, czerwoni i nawet, 
jak się okazuje, zieloni. Mógłbym 
przedstawić Gorgułowa jako bolsze
wika, niema jednak na to dostatecz
nych dowodów, pomimo ,iż zeznania 
i łzy kozaka Łazarewa wydają mi się 
prawdziwe.

Czy Gorgułow należał do białych, 
czerwonych czy zielonych? Jest on ra
czej pokatnym lekarzem, fanatykiem 
o pretensjach literackich. To wykole
jeniec, bigamista i sadysta, który bez
cześcił 14-letnie dziewczęta pod pozo
rem leczenia. To Rasputin emigracji 
rosyjskiej (wielkie poruszenie na sa
li).  Królobójcy mają czstsze dusze, 
niż on.

wodem tego jest list z 22 czerwca 1932 
r., skierowany do oekarżonżego przez 
kupca pończoch jedwabnych w. Ber
linie Jakowlewa.

Treści tego listu Gorgułow, będąc 
w więzieniu? nie znał. Prokurator od
czytuje wyjątki z listu: „My, Rosja
nie, niewolnic^ naszych dawnych so
juszników".,. Dawni sojusznicy i przy
jaciele, to Francuzi — objaśnia proku
ra tor. „Pierwszy obywatel Francji, 
Najczcigodniejszy pomiędzy czcigod
nymi, nie mógł umrzeć inaczej. Trze
ba było, aby Starzec umarł na stano
wisku, by Francja zrozumiała, że jej 
zwlekąnie musi mieć kres!"

Rosjanie o takiej uimysłowości — 
ciągnie prokurator — spotykają się 
dość często, Panowie przysięgli, strzeż
cie się, by nie zjawił się inny Gorgu
łow z pomiędzy rozproszonych po 
świeci e emigrantów rosyjskich, któ-

„CHUDY OLBRZYM".
To olbrzym — woła prokurator — 

który schudł obecnie, gdyż bestje mar 
nie ją w klatce. Czy szaleniec? Nie! 
Być może fanatyk, lecz przedewszyst- 
Ikiem — morderca! (Gorgułow przy
słuchuje się z wielką uwagą). Czy wa 
rjat czy7 człowiek odpowiedzialny za 
swoje czyny? Czy zasługuje na sza
fot, czy też na celę wariatów?

Przy tych słowach oskarżony zała
muje ręce i nagle krzyczy:

„Prawdy! O prawdę proszę! Chcę 
umrzeć natychmiast! Bóg pana także 
osadzi!"

PROKURATOR UPOMINA.
Prokurator zwraca się, do oskarżo

nego:
„Gorgułow! Uważam pana za sy- 

muląjita. Jeżeli oskarżony będzie na
dal tak się zachowywał, każę go wy
prowadzić, a wyrok zostanie pomimo 
to wydany".

Po tych słowach prokurator znów 
zwraca się do sędziów:

„Mówiono tu o uniewinnieniu. Są 
sędziowie zbyt wrażliwi na elokwen
cję, na retorykę, na ten chloroform 
sądów przysięgłych. Obrońca będzie 
się starał dowieść, iż morderca jest 
umysłowo chory. Ani obrońca ani pro 
kurator, obaj nie jesteśmy psychia
trami.

W dalszym ciągu swego przemówie
nia prokurator rozwodzi się nad nie
bezpieczną i niezdrową psychozą emi- 
grantów rosyjskich. Wielu Rosjan są
dzi, że Francja ma obowiązek interwe- 

w 'sprawach rosyjskich. Do-

Wyrok zapad! 10 głosami przeciw 2.
ryby sądził, iż musi popełnić zbrodnię 
polityczną, aby Francja zrozumiała 
swoją misję, jak to powiedział kupiec 
pończoch jedwabnych z Berlina.

—• Oskarżam — woła prokurator — 
w imieniu narodu, pozostającego w ża
łobie. Gorgułow powinien oddać gło
wę pod miecz katowski. Każda inna 
kara wydaje się niepojętym parado
ksem.

Zwracając się do przysięgłych mó
wi:

„Nie obrażajcie sumienia publiczne
go, które nie zrozumienie nigdy, abycu 
dzoziemiec, po dokonaniu takiej zbrod 
ni, mógł szczęśliwie ujść kary",

MOWA OBROŃCY.
Po przemówieniu prokuratora za

brał głos obrońca Geraud, stwierdza
jąc, iż dla umysłów nieoświeconych 
;kara śmierci .stwarza męczenników. 

Żałoba w marynarce niemieckiej 
po zatonięciu „Niobe”

■ •■■■ ■

OKRĘT SZKOLNY „NIOBE“.

BERLIN, 28.7. Katastrofa ©totku „Nio
be1 £, która pochłonęła 69 ofiair, okryła 
żałobą całe Niemcy.

Depesze koindblenoyjine n-adleisłali m. 
in.: prezydent Himidenbuirig kancleir^ 
Rzeszy i rządy po&ziczeigóllnych krajów 
•ziwiajzikoiwyich. Nadeszły depesize od kró
la włoskiego i króla duńskiego. Amba
sador francuska FiranCoiis Pónicet złożyli 
koindoilencjię w imieniu FriainicjiL

Komunikat urizędiowy wyjaśnia, że 
przyczyną katosltrofy według wisizelkiieigo 
prawdopodobieństwa była siła wyiżsiza i 
że brak jakichkolwiek danych co dk> 
ewentualnej winy, kierownictwa okrętu.

BERLIN, 28.7. Ńa miejscu katastrofy 
znajduje się obecnie dwa specjalne o- 
kręty ratownicze: ,JH'unke“ i Speriber", 
przysłane z anisienato Mońskiego. Na o 
krętach tych przybyli nurkowie.

Stwierdzono podlczas kilku tzanuirzeń,

że „Ntobe‘‘ leiży na gfęibofkiościi 30 metrów 
ma lewym bolku. Wejście Jeisit bairidizo 
toufdlne i zwłok cbotyicłucziais nie zdołano 
wyidcibyć.

Zmoibiliiizowiaine paifirioJe pnzeeizuikiaily 
wcroraj 'wylbrzeiże morisikiie Laiaitonidiu. 
Jedlynie poid Ródlby znaiezaionio iplywiaik, 
pocłBOidizący z „Ntobe“.

Z Kofpemhaigi dionois^ą, że stoaiżniiik to- 
tarinii morskiej w Gjeidlsei. wiiicllzitol oipró&z 
iomąieeigo „Niobe" jesizicae zatonięcie Jacik 
tu żiaigiowego. Na pokłiaidizie jachtu zimaj- 
■diowiajli się kobieta, mężcizyiana i pięcio
ro dizieci. Jacht ten był porwany prizez 
trąbę monslką i znikł pod1 poiwiieirizchniią 
wodly w Mika sekund po „Nióbe‘‘.

Niemieckie rozgłośnie nadijowe urzą
dziły ■wczoraj demonstrację żałobną, w 
związku ze śmiercią kadetów morskich. 
Pnzemiawiatlli adimirtaił Kolbe i aidrn. Al
brecht.

Popieracie L. 0. P. P,
Ćwiczenia kadetów na JNtobe".

Skazanie na śmierć umysłowo chore
go w społeczeństwie takiem, jak fran
cuskie, równa się morderstwu. Gor- 
gułow, kontynuuje obrońca, jest aniti- 
oolszewikiem, co zostało stwierdzone, 
nie jest wykolejeńcem, bił się za spra
wę państw aljanckich, przelał krew 
dla wspólnego dobra. Gdyby padł na 
polu walki miałby prawo do takiego 
samego hołdu, jak pięć miljonów po
ległych bohaterów. Gorgułow jest jak 
Charlotta Corday, jak Yilain, który 
zabił Juaresa. Popełniając zbrodnię, 
nie kierował się jednak nienawiścią.

Po przemówieniu obrońcy sąd udał 
się na narady.

WYROK ŚMIERCI.
Narada nie trwała długo.
Na pierwsze pytanie „czy oskarżo

ny winien jest zabójstwa prezydenta 
Doumera?" — odpowiedzieli przysię
gli jednomyślnie „tak“.

Na drugie pytanie: „Czyjest za 
swoje czyny odpowiedzialny" — od
powiedzieli przysięgli „tak* dziesię
cioma głosami przeciw dwu.

Wobec tego sąd ogłosił wyrok ska
zujący Gorgułowa na karę śmierci.

PO OGŁOSZENIU WYROKU.
Po ogłoszeniu wyroku śmierci Gor

gułow wstał i powiedział, iż nie jest 
pozbawiony czci, był dobrym żołnie
rzem rosyjskim, walczył dla sprawy 
Francji i należy go rozstrzelać jak 
żołnierza na polu chwały. Wykonaw
com wyroku odda honory wojskowe, 
lecz nie chce być ścięty przez kata.

Na zapytanie przewodniczącego, 
czy to jest wszystko, co ma do powie
dzenia, Gorgułow odpowiada twier
dząco, zaznaczając, iż zadowolony 
jest, że opuszcza ten świat, a następ
nie przepowiada komunizm we Fran
cji.

Obrońca oskarżonego wstaje i o- 
świadcza:

— Nazajutrz po wyroku dowiemy 
się, kto z nas miał rację: prokurator, 
czy ja — czyniąc aluzję do autopsji 
Gorgułowa.

Przewodniczący donośnym głosem 
zakańcza proces następującemu sło
wami:

— Gorgułow, pozostawia się oskar
żonemu trzy dni dla wniesienia apela
cji? po tym terminie odwołanie nie bę
dzie przyjęte.

Żandarmi wyprowadzają Gorgu- 
łowa.

Londyńska konferencja
ODBĘDZIE SIĘ W PAŹDZIERNIKU.

LONDYN, 28.7. Dzienniki donoszą 
o wczorajszej konferencji Mellona z 
Hooyeretm, Stimsonem i Milsem, przy
wiązując do niej duże znaczenie, jako 
do ustalającej stanowisko Ameryki 
wobec przyszłej międzynarodowej 
konferencji ekonomicznej.

Po konferencji Melilon oświadczy) 
dziennikarzom:

„Przypuszczam, że konferencja zwo 
łana zostanie na październik i praw
dopodobnie do Londynu".

Sugestja senatora Boraha, aby kon
ferencja odbyła się w Waszyngtonie 
nie była wcale brana pod rozwagę, 
jak wogóla całe przemówienie radjo- 
we senatora Boraha, w którem prze
prowadzał on junctim pomiędzy dłu
gami wojennemi a rozbrojeniem.

Czynniki oficjalne w Waszyngtonie 
wstrzymują się od wszelkich komen
tarzy co do tej mowy, nie chcąc jej 
komentować przychylnie, albowiem 
są 2^łania odmiennego. Z drugiej stro
ny zaś, licząc się ze stanowisk em se
natora Boraha, nie chcą wyraźnie wy
powiadać się przeciwko niemu.

Pogoda na dxiS.
Naogół dość pogodnie. Miejscami mcżliwy- 

jeszcze drobny przelotny opad. Ciepło. Sła
be wiatry zachodnie i południowo-zachodnie.
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ULTIMATUM NIEMIECKIE.
Przed zakończeniem obrad konfe

rencji rozbrojeniowej, która została 
odroczona na dłuższy okres czasu, de
legat rządu niemieckiego, ambasador 
Nadolny, złożył ultimatum w sprawie < 
równości zbrojeń.

Deklaracja niemiecka utrzymana 
była w tonie jasnym i kategorycznym. 
Jeśli N.emcy nie zostaną zrównane w 
uprawnieniach militarnych z innem 
państwami, usuną 6ię z konferencj 
rozbrojeniowej, sprowadzając w ten 
sposób problematyczną zresztą war
tość jej postanowień do zera. Zaled
wie opinja europejska ochłonęła tro
chę z wrażenia, jakie wywołało wy
stąpienie ambasadora Nadolnego, kie
dy znowu minister Reichswehry i je
den z najwpływowszych członków ga
binetu Rzeszy, gen. von Schleicher, 
wygłosił onegda.j do rad ja n emieckie- 
go wielką mowę polityczną, w której 
na miejscu naczelnem znajduje się 
powtórzenie i uzasadnienie tego ult- 
matum.

Gen. Schleicher oświadczył, że fran 
cuska teza bezpieczeństwa jest ,,obłu 
dą* 1 *' i, powołując się na opnję depu
towanego Lamoreux o fortyfikacjach 
francuskich na granicy niemieckiej, 
które mają stanowić ostatni wyraz 
techniki wojennej, powiedział, że u- 
zbrojona Francja lepiej jest zabezpie
czona, niż rozbrojone Niemcy.

POLtKO - SOWIECKI PAKI' 
O NIEAGRESJI.

Z lewej Stanisław Patek, poseł polski w Mo-
i 1\T -----l.J ____z_____  i--(

misarzA zagraniczni veh.

M nister Reichswehry zapomniał 
widocznie o drobnostce, że to właśnie 
Francja w ciągu pięćdziesięciu łat 
miała dwukrotny najazd n emiecki i 
że dziś nie Francja, ale Rzesza nie
miecka walczy z postanowieniami 
traktatu wersalskiego, marząc o po
wrocie do przedwojennego status quo.

Gen. von Schleicher w dalszym cią
gu swojego znamiennego przemówie
nia oświadczył, że istnieją dwie tylko 
drogi do usunięcia obecnego, zdaniem 
Niemiec, nienormalnego stanu zbro
jeń. Allbo pogotowie wojenne państw 
europejskich zrównane zostanie z o- 
graniczoną traktatem armją niemiec
ką, albo Niemcy zorganizują swoje 
siły wojenne w tak sposób, aby „mieć 
całkowitą gwarancję bezpieczeństwa 
swych granic". Krótko mówiąc, gen. 
von Schleicher powtórzył ultimatum 
ambasadora Nadolnego, nadając mu 
przez to jeszcze większej wagi i zna
czenia.

Akcja niemiecka w sprawie równo
ści zbrojeń jest Kolejnym etapem w 
rozwoju polityki rewizji traktatów. 
Tempo tej polityk ostatnio wzmaga 
się w sposób wysoce niepokojący. 
Również niepokojące są zdobycze, ja
kie polityka ta poczyniła w Europie. 
Dziś jest ona nietylko dążeniem naro
du niemieckiego, ale znajduje jawne 
oparcie w opinji niektórych państw 
byłej ententy.

Wprawdzie na ultimatum Nadolne
go odpowiedział w Genewie premjer 
Herriot, energicznie broniąc stanowi
ska francuskiego i odrzucając mosz
czenia niemieckie, nie mniej jednak 
glosy prasy europejskiej, w szczegól
ności angielskiej, przechyla ją się wy
raźnie na 6tronę tezy niem ecikiej. 
Wpływowy półurzędowy londyński 
„Times", pisząc ostatnio o przystąpie
niu Niem ec do paktu francuska - an
gielskiego, oświadcza, że jedną z pier
wszych kwestyj, jaką Niemcy będą 
mogły poruszyć na zasadzie swego 
udziału w pakcie lozańskim, to kwe
stja ich równych praw do zbrojeń.

Znając jako tako kulsy dzisiejsze
go świata politycznego, można z du
żą dozą prawdopodobieństwa prze- 
widz eć, że dalszy rozwój paktu lo
zańskiego oraz dalsze prace konfe
rencji rozbrojeniowej zakończą się 
załatwieniem problemu „równości 
zbrojeń" w duchu żądać niem eckicli.

Po Locarno, przyjęciu Niemiec do 
Ligi Narodów, zniesieniu aljanckiej 
kontroli zbrojeń niemieckich, ewakua 
cji Nadrenji i przekreśleniu w Lozan
nie odszkodowań wojennych, zbliża
my się do nowego zwycięstwa poli
tyki niemieckiej, równość, zbrojeń,
t. z. wyzwolenia całkowitej energji 
militarnej narodu n emieckiego. Zwa
żywszy wyjątkowo rozwinięty, za po
życzone od państw zwycięskich pie
niądze, ciężtki przemysł niemiecki, 
przemysł chemiczny i lotniczy, łatwo 
zrozumieć, że wyzwolona z klauzul

rozbrojeniowych Rzeszia, w kró'tkiim 
bardzo czasie stanie się znowu naj
większą potęgą militarną w Europie.

Tak wygląda realny stan rzeczy w 
czternastym roku po zwycięskiej woj
nie!

Armja jest przedewszystkiem na
rzędziem polityki zagranicznej. Zna-

ją-c cele polityki zagranicznej N'e- 
miec, znając w. szczególności jej dąże
nia terytorjalne, muisimy jasno zdać 
sobie snrawę. przeć, w komu., w. pier
wszym rzędzie, odbudowuje się armja 
niemiecka. I nietylko zdać sobie jasno 
sprawę, ale wyciągnąć z tego wszyst
kie, najdalej idące wnioski.

GORGUŁOW PRZED SĄDEM.
Morderca prezydenta Doumera został skazany na śmierć. Ilustracja nasza przedstawia 

moment składania przysięgi przez tłomacza.

Żydzi w Polsce do XVII w. 
(HENRYK ROLICKI: ZMIERZCH IZRAELA, WARSZAWA 1932, STR. 426. SKŁ. GŁÓW.:

ADM. „MYŚLI NARODOWEJ", WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 17).

Oto najważniejsze ujęcie (stir. 143 i I dowska, t. II, str. 558). 
175): .. .................................. ....................

— Jakkolwiek jest prawdą, że od XIII w. 
żydostwu w Polsce powodzi się dobrze, że 
pożyczają pieniędzy królom, dzierżawią cła 
i żupy, otrzymują przywileje królewskie, 
czy książęce, jak przywilej Bolesława Kali
skiego z r. 1241, potwierdzony w r. 1554 
przez Kazimierza Wielkiego, to jednak sy
tuacja ich była lepszą od położenia ich na 
zachodzie o tyle tylko, że ich znikąd nie ru
gowano. Już w XIV i XV w. napływ liczny 
żydów niemieckich wywołał w miastach pol
skich odruchy antysemityzmu i pogromy lo
kalne pod hasłem uwolnienia się od lichwia
rzy i tak w Poznaniu w latach 1567, 1599, 
1447, 1464, 1477, w Krakowie w latach 1407 
1425, 1463, 1494, 1500, we Lwowie w r. 1498, 
w Bochni w r. 1445. W XVI w. za poduszcze- 
niem Lwowa zawiązuje się Liga miast. Ma
gistrat lwowski, dając inicjatywę do zawią
zania Ligi, tak pisze w swym liście łaciń
skim skierowanym do magistratu poznań
skiego w r. 1521.

„Wiemy, że i panowie nie mniej jesteście 
przez żydów uciskani. Wobec tego prosimy 
Was, zechciejcie nas zawiadomić, czybyście 
równocześnie razem z nami nie mogli prze; 
ciwstawić sę takim swobodom żydowskim i 
takie same skargi przeciw żydom wytoczyć 
przed majestatem królewskim. Żywimy na
dzieję, że "■*?"? ---- ;----- - - ----- :
przeciwko żydom przyprawi ich o utratv 
swobód. W ten sposób przysłużymy się do
brze naszy obywatelom i Rzeczypospolitej*4 
(cytuje dr. Ignacy Schipper: Studja nad sto
sunkami gospodarczemi żydów w Polsce pod 
czas średniowiecza, str. 550).

Pierwszą wyraźną intryga polityczną ży
dowską w Polsce jest próba sfałszowania 
przywileju, nadanego rzekomo przez Kazi
mierza Wielkiego, a mającego zawierać 
m. in. prawo nabywania nieruchomości w 
miastach i po wsiach. Władysław Jagiełło 
odmawia potwierdzenia żydom takiego przy
wileju. a po nim Władysław Warneńczyk. 
Dopiero Kazimierz .Jagiellończyk pod wpły
wem Kallimacha potwierdza żydom ten przy 
wilej w r. 1455.

..Szereg badaczy historji twierdzi, że przy
wileju wielkopolskiego z r. 1567 Kazimierz 
Wielki nigdy nie wyda, i tylko żydzi w XV 
w. sami sobie ułożyli nowy, obszerny przy
wilej i przedłożyli go do potwierdzenia Ka 
zimierzowi Jagiellończykowi pod pretekstem 
że zóstal wydany przez Kazimierza Wiel
kiego" (Dr. Majer Bałaban: Hist. i lit. ży-

nasze wzajemne porozumienie

Pierwszy strzał i pierwszy trap 
w wojnie światowej 28 lipca 1914 r.

W dniu 28 lipca upłynęła 18 rocznica 
wypowiedzenia przez Austrję wojny Serbji, 
wojny, której pożar już po paru dniach roz
palił się niemal w całej Europie.

Wojna była długo i wszechstronnie przy
gotowana przez rządy austrjacki i niemiec
ki, bezpośrednią jej przyczyną zaś stały się 
dążenia wolnościowe w Bośni, wspierane 
przez Serbów i ostatecznie — zabójstwo ar- 
cyksięcia Ferdynanda i jego żony w dn. 28 
czerwca 1914 r. w Sarajewie, dokonane 
przez Gawryłę Principa, Nedelkę Cabrino- 
wicza, Milona Ciganowicza i Trifkę Grabeca 
przy pomocy mjr. Woji Tankosicza, których 
nazwiska podane zostały w ultimatum Au- 
strji dn. 25 lipca 1914 r„ żądającej od rzą- 
ru serbskiego pełnego zadość nczynienia.

Wobec męskiego i pełnego godności sta
nowiska Serbów w pięć dni potem nastąpi- 

wolwer. W tej chwili drugi żandarm chwy
cił Putnika za rękę i następnie przewró
cił go.

Gdy aresztowanego wyprowadzono na pe
ron, komendant garnizonu Sóstik przeprosił 
generała za przykrość i poinformował o o- 
trzyinanyni rozkazie bezwzględnego aresz
towania go.

- Panie generale, jest pan jeńcem wo
jennym!

Córkę Putnika ulokowano w hotelu, ge
nerał zaś spędzał czas w mieszkaniu Só- 
stika.

Niebawem gen. Putnik został zwolniony 
i to podobno na wyraźne życzenie... szefa 
sztabu generalnego armji austriackiej, ba
rona Conrada von Hótzendorfa który chciał 
zmierzyć się w walce z serbskim wodzem, 
okrytym sławą w wojnach Bałkańskich...

Potem już wypadki potoczyły się szybka 
— aż doszło do starcia.

Tuż pod stolicą Serbji — Białogrodem, 
przy ujściu Sawy do Dunaju, znajdują się 
dwie wyspy Cygańskie, z których większa, 

•bliższa Białogrodu, należała do Serbji, a 
mniejsza, położona w pobliżu twierdzy au
striackiej żemunja (Semlina) -- do Austrji.

Gdy 28.VII 1914 r. austrjacki minister 
spraw zagranicznych hr. Berehtold notyfi
kował Serbji, iż „Austro - Węgry uważają 
się od tej chwili jako pozostające w stanie 
wojny z Serbją“, austrjaekie wojska, zgru
powane nad brzegami Sawy i Dunaju, olrzy 
mały rozkaz, by stały.w pogotowiu wojen- 
nem. Baterje nadbrzeżne przygotowały się 
do walki, żołnierze otrzymali nowe zapasy 
ostrych naboi i — oczekiwano w gorączko- 
wem podnieceniu rozwoju wypadków.

A te nie dały na siebie długo czekać. 
Mniejsza wyspa Cygańska została obsadzo
na przez 68 p p. pod dowództwem barona 
Reichena, który rozstawiwszy silne placów
ki wzdłuż brzegów, kazał żołnierzom zdwoić 
czujność i nie przepuścić żadnego obcego 
człowieka.

Około godz. 7 wieczorem dowódca jedne
go z patroli, kapral Franciszek Petranyi, 
spostrzegł na wąskiem korycie Sawy łódź, 
w której znajdowało się 5 żołnierzy serb
skich. Dwóch z nich wiosłowało, trzeci zaś, 
stojąc przy sterze, obserwował brzegi.

Kapral Petronyi, który w swem życiu 
jeszcze ani jednego człowieka nie zabił, wa
hał się przez chwilę, nie wiedząc, co czynić, 
przypomniawszy sobie jednak instrukcję, 
wezwał Serbów do poddania się. żołnierze 
serbscy odpowiedzieli na wołanie przeciw
nika milczeniem.

Teraz Petranyi wiedział już, jaki obowią
zek ciąży na ..wiernym obrońcy cesarza Au- 
strji i apostolskiego króla Węgier**. Zare 
petowal karabin i przeżegnawszy się trzy
krotnie, skierował broń w stronę łódki. Lu
fa w drżących rękach kaprala opisywała w 
powietrzu skomplikowane figury geome
tryczne. w pewnym momencie jednak musz
ka zatrzymała się na sylwetce Serba-ster- 
nika. Petranyi pociągnął za cyngiel.

Huk wystrzału wstrząsnął powietrze, wzbn 
dzając na rzece i w przybrzeżnych wikli
nach tysiączne echa, serbski żołnierz zaś u- 
czyniwszy jakiś nieokreślony ruch, rozkrzy- 
żowal ramiona i przechyliwszy się na wznak 
runął z łódki w mętne fale Sawy.
Była to pierwsza ofiara wojny, znanej pod 
nazwą Wielkiej lub światowej ofiarą, któ
rej w kilka lat potem było już na imię Mi- 
ljon...

Kapral Petranyi miał wyrzuty sumienia, 
z powodu zabicia Serba, a będąc wielkim 
■łużbistą zameldował to swemu dowódcy, 
jakiemuś kapitanowi. Ten usłyszawszy wia
domość. iż pierwszy strzał do nieprzyjacie
la- oddany został przez żołnierza 68 p.p. 
c. i k. walecznej armji, omal nie wściekł się 
z radości; wkrótce cały pułk i sąsiednie od
działy wiedziały już o... zwycięstwie 68 p.p„ 
kapral Patrony i zaś obsypany został powin- 
szowaniami poprostu jako bohater naro- 

’ dowy.
Po pierwszym strzale zapadła chwilowa 

1 cisza, wkrótce jednak dała się słyszeć o- 
’ gluszająca detonacja: to Serbowie wysadzili 

w powietrze most na Sawie. W nocy zaś roz
gorzała na rzece zacięta walka między mo- 

’ nitorami i poraź pierwszy rozległ sie głuchy 
' grzmot dział, który nie umilkł już przez 
. długich lat siedem...

Dopiero wskutek rokoszu szlachty i inter
wencji kardynała Oleśnickiego cofnął król 
potwierdzone żydom przywileje (1454 r.).

Zwrot w usposobieniu Polaków w stosun
ku do Żydów wywołują humaniści.

Żydostwo zachowywało się bezwzględnie 
wobec ludności chrześcijańskiej i prowoko
wało ją swą zuchwałą postawą.

„Wierząc w przepowiednie kłamliwego 
Zoharu, oczekiwali w r. 1648 przybycia me
sjasza i doby zbawienia, w której mieli za
panować nad światem i z tego powodu po
czynali sobie bezwzględniej i niefrasobli
wie j, niż zwykle" (H. Graetz, t. VIII, str. 55).

Za tę butę żydowską zapłaciła Rzeczpospo
lita krwawym buntem Chmielnickiego.

Możnowladcy na wschodzie oddali kozac- 
two w pacht rozwydrzonemu żydostwu. W 
liście do Władysława IV, czytanym już po 
śmierci króla na sejmie konwokacyjnym 
(1648), Chmielnicki skarży się na ucisk ze 
strony magnatów, poczem tak pisze:

„Czem rozzuchwaleni żydzi takie nam 
zbytki czynią, że i w tureckiej niewoli nie
podobna, aby chrześcijaństwo takie biedy 
miało ponosić** (Misellanea darni Mniszecli: 
Rękopis Bibl. Ossol. nr. 225, pg 79).,

Jakie to biedy, doznawane od żydów?
„Trzy domy magnackie kolonizowały głów 

nie Ukrainę i Małą Ruś, Koniecpolscy, Wi
śnio wieccy i Potoccy, którzy nałożone na 
kozaków uciążliwe podatki wypuszczali w 
dzierżawę swoim plenipotentom żydowskim. 
Kozacy musieli opłacać podatek od każde
go nowonarodzonego dziecka, od każdej 
świeżo zaślubionej pary. Aby nie można by
ło ominąć tej dani, arend arze żydowscy 
przechowywali u siebie klucze od kościo
łów greckich i ilekroć duchowny miał o- 
clirzcić dziecko lub połączyć ślubem jakie 
stadło, musiał o nie prosić arendarza, który 
je wręczał dopiero po uiszczeniu daniny*’ 
(II: Graetz, t. VIII, str. 53).,

Po wybuchu powstania jeden z jego wo
dzów, Krzywonos, w liście do ks. Dominika 
Zasławskiego radził żydów „aż do Wisły 
zawrócić, bo ta wojna zaczęła się z Żydów** 
(Miscelanea Adami Mniszećh: Bibl. Ossol.. 
karta 99). Hasłem, którem Chmielnicki 
rozagitował tłumy, było „Polacy oddali nas 
w niewolę przeklętemu nasieniu żydowskie
mu" (H. Graetz, t. VIII, str. 56). Toteż, całe 
kozactwo i zbuntowany lud ruski rzucił się 
przedewszystkiem na Żydów, a potem na 
szlachtę, która ich żydom oddala.

Ilu jest masonów
W ŚWIECIE?

Słym.ny imaison i kiienowinilk mii^clizyma- 
roidwwego zwrąiziku inas-oinów Osiain Lainig 
og’lw’1 iiiiedtaiwno stotys.tyikę masonów, we 
dłuig której E-uiropa .poisóaiclta 741.755 człon 
ików lóż wotlłncim-nłaT' Ar< ja — 7000,
Afryka 4500. Północna Ameirylkia wniaiz z 
Ikoilonijiaimii — 5.509.000. Amerylka Środ- 
koiwia — 55.000. Amerylka Poilu-dmiicwa — 
50.000. a Austrałja — 195.300. Łącznie 
29.518 lóż roizsiiainyóh p>o całym świieoie 
pcisćadia 4.539.000 czynników. —

lo wypowiedzenie wojny, tej wojny, która 
zmieniła gruntownie mapę Europy i spowo
dowała tak radykalne zmiany w ustroju i 
układzie politycznym Starego świata.

Jeszcze przed aktem wypowiedzenia woj
ny, Austrja wzięta pierwszego jeńca wojen
nego i to niebyłe jakiego, bo... szefa .Sztabu 
generalnego armji serbskiej — generalą- 
wojewodę (gen.-feldmarszałka) Radomira 
Putnika.

Gen. Putnik bawił na kuracji, i na wieść 
o groźbie wojny powracał do kraj,u.. Nie
spodzianie na stacji Kelienteld poci Buda
pesztem do przedziału, w którym jećha! ge
nerał z córką, weszło 2 agentów żandarme- 
rji.

Serb w lot zorjentował się, źe agenci za- _ ... _____ ________ , __ _ ...... ., ___
mierzają go aresztować, uderzył więc jedne- skwie, z prawej N. Krestinski, zastępca ko 
go z nicli Dieścią w ulowe i sięgnął po re- misarza zagxaniczaivchl
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UWAGI.

Na tle codziennej 
bromki wypadków.

Bywa, że skromny tytuł zwykłej 
kronki wypadków obnaża jedną z ] 
ciężkich ran, ropiejących na ciele i 
współczesności. Przedwczoraj popcł- ] 
niono w Sosnowcu dwa samobójstwa. ; 
a wczoraj wiadomość o tem opatrzo- i 
na była w ..Kurjerze44 tytułem „Plaga 
samobójstw”, bo już teraz codziennie 
notowane są wypadki samobójstw. .

Zadanie sobie śmierci przestało już 
być od dość dawna zdarzeniem rząd- ; 
kiem, niezwyklem i będącem następ
stwem wyjątkowej tragedijł człowue- ; 
ka. Słyszy się nierzadko o najiziupeł- 
niej błahych powodach kroku, który 
w obecnej inflacji samobójstw i'-znie
czuleniu społecznem — trudno nawet 
nazwać rozpaczliwym, gdy jest on 
często w gruncie rzeczy czemś, co zo
stało zrobione komuś na złość.

Takie desperackie robienie na złość 
zdarza się wśród młodzieży, pokłóco
nej z rodzicam albo zawiedzionej w 
miłości. Dramaty rodlzinne i miłosne 
zdarzały 6ię zawsze, ale daleko było 
jeszcze do samobójstwa. Obecnie na
zbyt często spotykamy się z informa
cją, że przyczyną samobójstwa było 
nieporozumienie rodzinne, albo zawód 
miłosny. W obydwu wypadkach przy
czyny te przyjmujemy do wiadomo
ści ze wzruszeniem ramion, choć na
gminnie się szerzące samobójstwa na 
tem tle świadczą o zupełnym upadku 
moralności, czy, jak kto woli, przy
wiązana do życia, które to przywią
zanie jest najpotężniejszą dźwignią w 
twórczym wysiłku człowieka.

Po wyłączeniu samobójców, którzy 
szukali śmierci z powodu nędzy, co 
stanowi osobną kategorję dtamatów 
społecznych — wszystkie inne zama
chy samobójcze powstały wskutek 
nieziszczenia się wybujałych pożądań, 
ze zranionej nazbyt wybujałej ambi
cji nieumiejętności dostosowania 
swych pragnień do surowych naka
zów rzeczywistości. Trudna ale wdz^- 
czna sztuka wyrzeczenia się przyjem
ności stała się obcą współczesnemu 
pokoleniu. Dlatego przy byłe okazji 
cierpi i dlatego tak wiele samobójstw 
z powodu np. niemożności pójścia na 
bal, albo do kina.

Dzieje się to właśnie wtedy, gdy 
coraz donośniej rozlega się hasło życia 
ułatwionego, gdy z wielu stron coraz 
natarczywiej stawiane są postulaty 
wolnej miłości, zupełnej swobody w 
życiu rodzinnem i to war zysk, em o- 
raz nie stawiania przeszkód człowie
kowi w urządzaniu sobie życia we
dług jego najzupełniej nieskrępowa
nej woli. Są to hasła ogromnie dziś 
popularne i łatwo przenikające do 
świadomości ludzkiej. Ale to właśnie 
zrywanie wszelkich tam, hamujących 
namiętności ludzkie, stwarzają tragi
czne konflikty, kończące się często 
śmiercią samobójczą.

Etyka chrześcjańska, nakazująca 
wstrzemięźliwość we wszystikiem, da- 
je człowiekowi najtrwalszy pancerz 
na burzliwych falach oceanu niepo
wodzeń życiowych. Kto umie poprze
stać na małem, ten wobec najdroższych 
doświadczeń życiowych potrafi się 
zdobyć na uśmiech zadowolenia.

Prócz wstrząsów politycznych, spo
łecznych i gospodarczych, przechodzi 
świat obecnie głęboki wstrząs moral
ny, który, mimo pozornie panujących 
prądów przeciwnych, musi go znowu 
pchnąć cło spokojnej przystani suro
wych zasad wyrzeczenia się uciech. 
Nie będą to tylko chwilowe dobro
czynne skutki kryzysu gospodarczego, 
ale zjawisko trwalsze w czasie i prze
strzeni. .

Fale wypadków dziejowych pchają 
nas najoczywiściej w twarde, nieustę
pliwe ramy nowego średniowecza.

(*)

NA KONCERCIE.
— Szkoda, tyle miałaim jeszcze pani do 

opowiadania, a ten pianista, jak na złość, 
przestał grać...

— Musimy mocno klaskać, to może jeszcze 
co doda...

UZNANIE PO ŚMIERCI.
— Dopiero kiedy umrę, świat dowie się 

kim byłem i co zdziałałem!! — mówi mło
dy poeta.

— Tak — przytakuje kolega, — ale wte
dy będziesg już bezDiecziny!

Jak p. Almstaedt
z Magistratem piaskiem handluje.

Piasek nabywa Magistrat od przed
siębiorcy, który znów z kolei kutpuje 
■piasek od p. Almstaed-ta i to właśnie z 
placu, zapłaconego już przez Magi
strat.

Przemyślny sprzedawca piasku jest 
urzędnikiem Magistratu i bratem stry
jecznym zastępcy komisarza p. Hu
gona Almstaedta.

Ręka nogę myje, a ludność za to 
płaci.

KRO1IKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

Przed niedawnym czasem Magistrat 
kupił od p. Almstaedta plac potrzeb
ny do rozszerzenia nowej ulicy obok 
kolonji p. Wieczorka w Sielcu. Teren 
tego placu leży znacznie wyżej od 
poziomu ulicy i stanowi słup ptasku.

Jak wiadomo,- piasek jest potrzebny 
Magistratowi do brukowania ulic, 
gdzie, też rozsypywany obficie, zasy
puje oczy przechodniom, o czem pi
saliśmy przedwczoraj.

W najbliższych dniach rozpoczniemy druk 
interesującej powieści

CHARLESA B. STEPHENA

PANI DOKTÓR I SERCE
Treścią tej pogodnej powieści jest miłość 
niezależnej nowoczesnej kobiety, prakty
kującej lekarki do sławnego artysty. 
Ponadto autor w sposób plastyczny przed
stawia środowisko małomiasteczkowe, któ
re jest głównem tłem ciekawych zdarzeń 
powieści, trzymającej stale uwagę czytelni- 
— — ka w Wysokiem napięciu. — —

fferk, Dz!S Marty
~jF “ Jnteo Julitty

Wschód słońca 3 m. 52.
Zachód „ 19 m. 33.Piątek

Kino teatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Flirty pięknej pani.
PAŁACE: 1) Głos serca, 2) Powrót. 

BĘDZIN
NOWOŚCI: I Nasza jest noc, U Awantury 

w haremie.
ŚWIATOWID: 1) Sygnał wśród burzy, 2) 

Jim złodziejaszkiem.
DĄBROWA

WANDA: I Upiór w operze, II Dalsze dzie
je Tarcana.

ZAWIERCIE.
STELLA: Przedślubny grzech.

X WIELKIE WIDOWISKO POD GO
LEM NIEBEM, wywołało ogromne zaiin- 
teneisowanie, to też tłumy zaitirizymu ją się 
przed afiszem „Na froncie bez zmiian4‘. 
Sosnowiec ujrzy to niezwykle widowi
sko w sobotę dn. 50 bm. o godlz. 8.15 
wiecz. na boisku „Unja“. Będzie to za- 
iriazem manifestacja przeciw zakusom 
niemieckim na nasze odwiiectzne prawa. 
Mety w cenie od 50 gir. dio 2 zł. Część 
dochodu przeznaczona jesit na L. O. P. P. 
i Lilgę morską i kiolonjailiną.
X ZARZĄD STRAŻY OGNIOWEJ W 
CZELADZI. Nowy zarząd ochottniczej 
straży pożarnej w Czeladzi przedstawia 
się następująco: dyr. Raźnieweki — pre
zesi, G. Solarz — wiceprezesi, Madllia — 
sekretarza, Grz. Saidoiwislki — skarbnik, P. 
Juirczyński — gospodarz, pozatem pp. H. 
WojańcJZyk, inż. Gojbioin., R. Lewandow
ski, P. Łakomiik, B. Michałowski. Komen
dantem. jest p. Cz. Mandat. Z ramienia 
magistratu wchodzą dio zarządu: kom. 
Piilwowan, Bieguńslkii, Gawron i Tieriinig.
X PIELGRZYMKA DO KALWARJI 
ZEBRZYD. Z CZELADZI. 10 sierpnia b. 
r. zwyczajem dorocznym z Czełaidizii wy
rusza pielgrzymka, wiernych nia Kaliwair- 
ję Zebrzydowską. Wyjaizd nastąpi po
ciągiem z Katowic, przyczem kiażdy u- 
cizestnik może otrzymać bilet zniżkowy, 
który w obydwie strony kofiiztotwać bę
dzie 8.50 zł. Z Katowic pielgrzymka wy- 
jedzie o godz. 4 p. p., a na miejsce prizy- 
będizie o 8 wlecz. Podróż zatem trwać bę
dzie tylko. 4 godziny. Zapisy przyjmuje 
p. Żylikoiwa w Czeladzi, przy uil. Kościel
nej.

PROGRAM RAD JO WY
KAiTOWiCE.

PIĄTEK 29 LIPCA 1952 R.
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał z wieży 

Marjacikiej. 12.20 — Koncert z płyt gramo
fonowych. 12.40 — Komunikat ttneteonolo- 
giczny. 12.45 — Dalszy ciąg koncertu. 14.00 
Komunikat gospodarczy. 15.00 — Komuni
kat gospodarczy. 15.10 — Bajeczki Cioci He
li dla dzieci (H. Reuitt). 1520 — Koncert 
z płyt gramofonowych. 16.20 — Maryna Ju- 
Ijuszowa Żuławska udzieli porad z dziedzi
ny kosmetyki. 16.40 — „Polskie bezrobocie 
we Francji" — wygi. p. Antoni Bohdzie
wicz. 17.00 — Muzyka lekka. 18.00 — „O 
imiłości i małżeństwie w dawnych wiekach" 
d.r. Józef Skoczek. 18.120 — Muzyka lekka 
i taneczna z kawiarni „Geonges" w War
szawie. 19.15 — Rozmaitości. 19.50 — Ko
munikaty sportowe. 1945 — Odcinek po
wieściowy. 20.00 — Koncert symfoniczny. 
20.40 — Feljeton. 20.55 — Dalszy ciąg kon
certu. 21.55 — Komunikat meteorologiczny. 
22.05 — Koncert z płyt gramofonowych. 
23.00 — Skrzynka pocztowa w języku fran
cuskim.

X OFIARA NA SIEROCINIEC W CZE
LADZI. Uirizęiclinloy Tow. Salir.rn ■z.-łoiżryilii 
2)1. 56 gr. 50, pofzOsitiaile ze składek .na. wie- 
radieic dilia ś. p. Adiaima Sztiaichefekiego ma 
sieirociiimiieic w Czeleidlzii.

NIEZWYKLE UPALNE LATO czyni nie- 
zbędnem noszenie lekkich suikien i cienkiej 
bielizny, które wymagają częstego prania. 
Obecnie, gdy do usług Pani są doskonale 
płatki mydlane „Lux“, pranie tych rzeczy 
odbywa się bez żadnego kłopotu. Lux wy
rabia obecnie znana firma Schieht - Lever 
S. A. w kraju, w tej samej jakości, co to
war angielski, wobec czego możebne było 
.ponowne znaczne obniżenie ceny tego ar
tykułu. 4935

X UBEZPIECZENIE EMERYTALNE 
PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH. 
Miinieteirtsiiwio ejpriaiw wewnętrznych wy- 
firtioSiOiwiało dlo wojewodów województw 
cemitinailln.yioh i wisiaboidnich okólnik w qpra 
wie ubezpieczenia emerytalnego pracow
ników koimiuinalllmyah. W okólniku poid- 

. kreślone jest m. in., że ustawowe załat
wienie sprawy zaopatrzenia emeirytałne- 
gio pracowników komunalnych staje się 
zaigadndeniem aktuailinem i piiln-em. Praw
dopodobnie utworzony zostanie central
ny fundusz emerytalny, co powinny już 
obecnie mieć na uwadze posiziozeigólne 
ziwiiąizki komunalne, uchwalając miej- 
sicowe statuty emerytalne i tworząc na 
ich podstawie fundusze emeirytialline.

Naileży diążyć, aby w chwili uitiworże
nią cemitiriallnego fuinidluisizu emerytalnego, 
który będzie musial przejąć wszystkie 
prawa i obowiązki miejscowych fundu
szów emerytalnych, istniała jaknajiwiięk- 
szia jednolitość w organiizajcji poszcze
gólnych fundiuSzów.

Co się to tam dzieje
W LEG JONOWIE?

Od dłuższego czasu, krążą pogłoski o 
nadużyciach popełnionych w reklamo
wanej spółdzielni budowlanej „Legiono
wo4 w Dąbrowie Górniiczej. Mówią o 
sumach wynoszących przeszło sto tysięcy 
-złotych, wymieniane są różne nazwiska, 
między iinnemi mówią o p. Dzierżano
wskim, kierowniku budtowy i krewnia
ku p. Madeyskieigo wysokiego prote
ktora „Legjonowa".

Możeby tak osoby odpowiedzialne za 
gospodarkę w „Leigjoinowie4 zechcialy 

wyjaśnić tajemnice 6węj gospodarki.
Wszak „Ijeigjonowo14 jest instytucją 

społeczną i poiwistało prawie wyłącznie 
■z funduszów państwowych.

Z takich pieniędzy należy się wyliczać 
wyraźnie i źle jest, jeśli poważne niiedo- 
miaigania pokrywane są tajemnicą.

Przed! wyjazdem do Gdyni
NA „ŚWIĘTO MORZA".

Zarząd sosnowieckiego Oddziału Ligii 
morskiej i kolonjalnej podaje do •wiado
mości ucizesrtniikcim wycieczki dlo Gdyni 
na. „święto Morzaże zbiórka nastąpi 
w piątek w dniu 29 bm. o godlz. 19.50 
przed dworcem 'kolejowym w Sosnowcu. 

, Uczestnicy winni mieć 'wykupione bile
ty dio Katowic. Wyjazd z Sosnoiwca o 
godiz. 20.02.

W Katowicach zbiórka na I peronie, 
gdizie będzie podstawiony specjalny po 
ciąg. Oidjazd z Katowic o godiz. 2130.

Ucizesitnicy wycieczki zapisani w Dą
browie Górniczej, Niemcach i Sosnowcu 
odjiadą tym siamyim pociągiem, którym 
odjedziie wycieczka śląska z tem jedlmak, 
że grupa Zagłębia Dąbrowskiego będzie • 
umieszczona w przeznaczonych wago
nach. Diliafeigo też wskazane jest, alby 
wyciecizlkoiwicze zajmowali te miejsca^ 
które weikaiże kierownik wycieczki.. Wy
cieczką z Zagłębia Dąbrowskiego kiero- 
■wać będizie p. Zyigmunt Ralkieć do kltó- 
irego naileży zwracać się w sprawach 
■związanych z wycieczką.

Apel do członków 
ZWIĄZKU B. UCZESTNIKÓW WOJ
SKOWEJ STRAŻY KOLEJOWEJ R. P 

ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
Odwieczny wróg niaisizi, zmów wyciąga 

zbrojną rękę po mae»z dostęp dio morza
— oicł wiecznie polskie pOimjorflze. Po ma- 
jacizieiniiaicli rewiiizjonistyioznyicih TirevQira>- 
.nuisia, po ziakionsipimowamyiah .zbrojieniach
— dziś Nii-eimKJy już jawnie chcą zaigirabić 
to, co fiifcamiowii najświętszą masizą włais^ 
mość; obcą aibyśmy oidldlaili ma&ze ziemie 
'Ziałclhodlniic. Na naszych ginam.ieaicih zbroj
ne oddziały hiiitleroiwiskie, cizeikąiją chwi
li, aby wtargnąć do neisizej Ojczyzny, 
oikmipiioimej krwią mafiizyeh rodaków. 
Wizywanny Wias, byście etiaiwilli się wetzy. 
cy w- diniiiu 31 liipc-ia rb. w Gd<yinii, abyśmy 
■z krajem całym powiedzieli jasno i wy
raźnie, że to co jest polskie - polakiem 
pozostanie. Śląsk, Pomorze i Poznańskie 
polskimi były są i pozostaną nazawsze.

X NIEMIŁA WIADOMOŚĆ. Czeka p. 
Karolinę Kuizioir z Sosnowica (Wielka -6) 
przebywającą wraz z rodziną na letnia 
ku. Mianowicie w nocy z ub. środy ma 
czwartek 'włamali się do mieszkania, po
zostawionego beiz opieki nieznani spraw
cy, którzy zabrali większą ilość bielizny 
i garderobę. Włamanie spostrzegli wczo
raj rano sąsiedni, którzy też bezzwłocz
nie zawiadomili o tem policję. Wartość 
skradzionej gatridleroby będzie ipogła, być 
dopiero ustailona po powrocie poszkodo
wanej.
X SAMOBÓJSTWO. Dzisiaj znów ma
my do zanotowania jeden wypadek po
pełnienia samobójstwa. Oto 37-4 etni Bo
lesław Górny, zamieszkały w Sosnowcu, 
przy ulicy Owsianej 5 poderżnął sobie 
gairdllo brzytwą. Głęboka rama i uipływ 
krwi spowodowały wkrótce śmierć de
nata. Przyczyną samobójstwa rozstrój 
nerwowy.
X KRADZIEŻE. Onegdaj w nocy wiar 
mali się nieznani sprawcy cło piwnicy 
Antoniego Wojtowicza w Niwce, skąd 
slkradilli wuększą ilość wina owocowego i 
miodiu, wamtościi 249 złotych.

Z mieszkania. Abiraima Grynberga w 
Sosnowcu (Dekeirta 12) skradziono omeg- 
diaj gardlerobę oraz bieliznę wartości boo zfotah.
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CZY SZTANDAR POLSKI
ZAWIŚNIE NA MASZCIE OLIMPIJSKIM?

Nasza drużyna olimpijska od kilku dni 
test już w Ameryce.

Wszystkim nam na usta ciśnie się pyta
nie: co też tam nasi zrobią? Jakie też wy
niki osiągną? Czy nasz sztandar zawiśnie na 
maszcie olimpijskim?

Aby móc coś niecoś chociaż w przybliże
niu pobawić się w przewidywania, trzeba 
znać Amerykę i Amerykanów. To inny kraj 
i zupełnie inny naród, o innej budowie psy
chicznej i fizycznej.

Jeżeli Amerykanie mogli na olimpiadzie 
VIII (Paryż) i IX (Amsterdam) zdobywać 
prawie 75 proc, punktów w lekkiej atletyce, 
to pytamy się: ile zdobędą u siebie?

Jesteśmy przekonani, iż nasza drużyna 
jest owiana duchem walki, że powoduje nią 
patrjotyzm, ale są to sportowcy młodzi, nie- 
rutynowani w walkach na obcych terenach 
wśród międzynarodowej wrzawy.

Podróż morzem męczy, a szczególnie tych, 
którzy jadą pierwszy raz.

Brak treningu przez 12 dni na morzu, a 
potem 84 godzin jazdy koleją z portu do Los 
Angelos.

84 godzin! Przejechali oni z klimatu zbli
żonego do naszego do klimatu gorącego. O 
tym czasie w Los Angelos jest wściekle go
rąco. W tem gorącu (o ile jest pełna pogoda) 
trudno jest wytrzymać siedząc, a co tu mó
wić o bieganiu.

Inne otoczenie, inny klimat, inna kuchnia 
— to wszystko obniża formę fizyczną.

Wysłaliśmy małą ale jednak silną repre
zentację. żadnej olimpjady nie obsadziliśmy 
tak silnie.

Najwięcej możemy liczyć na Wajsównę. 
Będzie ona konkurować ze „starym kra
jem*, bo rzuty dyskiem wśród kobiet w A 
meryce nie cieszą się. popularnością.

Następnie niezmiernie ciekawi nas, co zro
bi Kusociński.

Bega on na 5060 i 10.000 mir. Walka na 
tych dystansach będzie taka, jakiej żadna 
nowoczesna olimpjuda jeszcze nie widziała.

Na 5000 mtr. Kusociński spotka silną kon
kurencję w osobach Lehtinena (14:16.9), Iso- 
hollo (14:18.3) Finlandja i Syringa (14:56.4) 
Niemcy. Ten ostatni nie będzie groźnym.

Na 10.000 mtr. czas Kusocińskiego 30:514, 
jest najlepszym, jaki uzyskano w r. 1932 
(Nurmi 30:40.9), Virtanem (30:14.6). Tu mo
żemy liczyć na „Kusego". a

Jeżeli Kusocińskiego w biegach tych nie 
„zamkną", to powi:<en zająć jedno z pierw
szych trzech miejsc, a prawdopodobnie dru
gie. Amerykanie przygotowali się do tej o- 
limpjady starannie. Prawdopodobnie spra
wią oni Europie niejedna niespodziankę.

Zkolei idzie Heljasz. Ten poprawia się nad 
zwyczajnie i zdaje się jakoby mógł więcej, 
aniżeli dotychczas pokazał. Wśród Europej
czyków możemy go tynować na pierwsze 
lub drugie miejsce, ale czy Ameryka me 
wysunie jakiegoś Irlandczyka lub drwala z 
Zachodu, to trudne do przewidzenia. Ame
rykanie sa sprytni.

W kuli lepszy wynik od Heljasza w tym 
roku uzyskał Brix (Ameryka) 16.07 m. Na
tomiast Douda (Czechosłowacja) 15.88 m. i 
Hirsclifeld (Niemcy) 15.88 m. nie wykazali w 
ostatnich tygodniach poprawy w formie.

Według powyższego zestawienia tak Kuso
ciński jakoteż Heljasz mogą ( o ile będą w 
dobrej formie) zająć pierwsze lub drugie 
miejsce. . , .

Siedlecki nie wejdzie do pierwszej trojki. 
Pławczyk to nowy taleait, jeszcze nie usta
lony trudny do typowania. Formę swoją po
prawił gwałtownie, ale to nie zawsze jest 
trwałem. Może on zająć drugie lub trzecie, 
a może też odpaść zupełnie.

W skoku wzwyż lepszy w tym roku wy
nik od Pławczyka uzyskał Amerykanin Spitz 
(1.98), a równy Plawczykowi Amerykanin 
Spend (1.96). .

Na tym odcinku wyniku walki nie moż
na przewidzieć.

Schabińska w płotkach ma dobrą szkołę 
i równe wyniki. Powinna ona wejść do fina
łu i zająć punktowane dobre miejsce.

Na wioślarzy wiele liczyć nie można. Są 
tam lepsi. Ten sport jest popularnym we 
wszystkich uczelniach we wszystkich letni
skach, na wszystkich jeziorach.

Ponadto wyjechały silne załogi europej
skie. Szanse wioślarzy nie są wielkie.

Pozostaje do omówienia drużyna szermier
cza, stajaca do walki w szabli. Zdaje się 
nam, że w tej dziedzinie możemy mieć na
wet duże widoki powodzenia. Szermierka na 
szable w Ameryce nie cieszy się popularno- 
b< Walczyć będziemy z Europejczykami. Wę
grzy, Włosi, Niemcy. Czy tych pokonamy? 
Może nie wszystkich, ale niektórych tak. 
Możemy liczyć na drugie lub trzecie miej
sce. Dużo zależy od sędziowania, będzaowa 
nie w szermierce jest zależne od tego, kto 
sędziuje. __ ., , .Najlepsze widoki mamy w Kusocinskim i 
Wajsównie. Jedno ztych dwojga może zając 
pierwsze miejsce. Pławczyk i Heljasz są 
mniej pewni. Więcej liczymy na Heljasza. 
Wioślarstwo wątpliwe, szermierka zrobi 
swoje. . .

W każdym razie na olimpjdazie x nie bę
dziemy statystami (jak na VIII), lecz wal
czyć będziemy, jako równi z równymi. Ze
spół nasz narodowy jest zestawiony dobrze, 
ma zapewnioną opiekę moralną i techniczną.

Wyników X olimpjady możemy oczekiwać 
ze spokojem. ,

Oczy całej Polski zwrócone są na Los An
gelos.

Rozgrywki olimpijskie rozpoczynają się, 
jak wiadomo, już jurto.

Nasi olimpijczycy startują:
LEKKOATLECI: Kusociński 51 bm. bieg 

10 kim.; 2 sierpnia przedbieg 5 kim.; 5 sier
pnia finał 5 kim. Heljasz 31 bm. rzut kulą; 
5 sieronia rzut dyskiem. Siedlecki 5 i 6 sier

pnia 10-ciobój. Pławczyk 51 bm. skok wzwyż.
LEKKOATLETKI: Wajsówna 2 sierpnia 

rzut dyskiem, Schabińska 5 sierpnia przed
bieg 80 metrów przez płotki; 4 sierpnia mię 
dzybieg i finał 80 metrów przez plotki. Wa- 
lasiewiczówna 51 bm. rzut oszczepem, 1 sier
pnia przedbieg na 100 mtr., 2 sierpnia finał 
100 mtr. i rzut dyskiem.

JKg3®SęiS23a3!3®!SEHEEffiBS3ZSS®SSffiiaBEEHaB5KIIW!SEfflSB3fflB

Medal pamiątkowy dla uczestników Olimpjady w Los Angeles, rozpoczynającej się 
w dniu 51 bm.

EGZOTYCZNI SPORTOWCY WE WSI OLIMPIJSKIEJ.

Kolonje letnie w Okradzionowie
dla biednej dziatwy z Dąbrowy.

Korzystając z zaproszenia przedsta
wicieli zarządu m. Dąbrowy mieliśmy 
możność awiedzenu kolonij letnich 
dla dzieci, urządzonych przez Magi
strat w Okradzionowie.

Na kolonjach przebywa 210 doleci: 
110 chłopców i 100 dziewczynek. Są 
to dzieci najsłabsze, dla których wy
jazd z zadymionej Dąbrowy był ko
niecznością. Dziatwa przebywa w O- 
kradzionowie od 29 czerwca. Po p c- 
■ciotygodniowym pobycie na świeżem 
powietrzu dzieciarnia powróci 6 sier
pnia do domów.

Kolonje, urządzone są w bardzo 
malowniczem położeniu, nad Białą 
Przemszą. Kolonje przedstawiają jak- 
gdyby osobną, skupioną osadę, skła
dającą się z 14 wiejskich domów, w 
których mieszka dziatwa ze swymi 
wychowawcami. Wybielone izby, z 
wyszorowanemi podłogami, na któ
rych znajdują się schludnie zasłane 
sienniki, sprawiając miłe wrażenie. 
Posiłek dziatwa spożywa na świeżem 
powietrzu, przy długich stołach umie
szczonych pod dachem. W ciągu dnia 
panuje naogół cisza w tem środowi
sku, gdyż dziatwa 6pędza większą 
część dnia bądź to w lesie, bądź też 
nad rzeką, zażywając kąpieli i bawiąc 
się beztrosko. Większy ruch panuje 
rano, gdy dziatwa wstaje oraz wieczo
rem przed udaniem się na spoczynek.

Przebywające na kolonjach dzieci 
podzielone są na drużyny, przyczem 
każda z drużyn ma swego opiekuna- 
wychowawcę, który czuwa nad po- 
wierzonemi sobie dziećmi w ciągu ca
łego dnia, a w nocy śpi razem z nimi.

Z rozmowy z dziećmi przekonaliś
my się, że chwalą one sobie bardzo po
byt na kolonjach i radebo przebywać 
w Okradzionowie jak najdłużej. Nie

SZERMIERZE: 10 sierpnia zawody szablo- 
we przedboje, 11 sierpnia finał.

WIOŚLARZE: czwórka 10 sierpnia przed
bieg; 11 międzybieg, 15 finał. Dwójka bez 
sternika 10 sierpnia przedbieg, 12 między
bieg, 15 finał. Dwójka ze sternikiem 9 sier
pnia przedbieg, 11 sierpnia międzybieg, 12 
sierpna finał.

stety, pobyt ten nie może przedłużyć 
się, z przyczyny braku odpowiednich 
funduszów na dalsze prowadzenie ko
lonij.

Wszystkie dzieci cieszą się doskona- 
łemi apetytami, zaostrzonemi stałem 
przebywaniem na powietrzu i w ru
chu. Początkowo niektóre dzieci, cier
piące w domu niedostatek chorowały 
na żołądki wskutek przejedzenia się. 
Wkrótce jednak dziatwa przywykła 
do nowych warunków życia, chwaląc 
je sobie bardzo.

Pożywienie otrzymują uczestnicy 
kolonij smaczne i obfite cztery razy 
dziennie. Na śniadanie dzieci otrzy
mują pół litra kakao na mleku oraz 
chleb z masłem; obiad składa się z 
zupy i mięsa (oprócz piątków); na 
podwieczorek herbata i duiża bułka 
lub też mleko zsiadłe czy słodkie oraz 
chleb z konfiturami; na kolację ka
wa mleczna i chleb z masłem lub mar- 
meladą albo też zupa z chlebem.

Że pobyt na kolonjach 6łuży dziat
wie świadczy o tem doskonały ich wy
gląd oraz przybycie na wadze, prze
ciętnie dwa do trzech kg.

Poza personelem, opiekującym się 
na miejscu dziećmi dojeżdża często 
do Okradzionowa miejski lekarz 
szkolny dr. Kruszewski, który je 
bada.

Kierownikiem kolonij jest p. Leon 
Stankiewicz, kierowniczką śpiewu p. 
Ada Bartvsówna, zaś wychowawcami 
pp.: Helena Mrozniska, Bronisława 
Przybylakówna i Helena Kurowiska 
(panie te są jednocześnie wykwalifi
kowanymi higjenistkami), Pelagja Pu- 
seldówna, Anna Sadowska, Sadowski, 
Kazimierz Gończa, Tadeusz Głąb i 
Lucjan Balcerowski.

Pdsząc o kolonjach letnich w Okła

dzie no wie n.e można przemilczeć fa
ktu doskonałej ich organizacji, co w 
dużej części jest zasługą ich kierow
nika p. Stankiewicza. Zastosowanie 
odpowiedniego podziału dnia oraz ra
cjonalne odżywianie dziatwy odbija 
s ę bardzo korzystnie na ich zdrowiu. 
Okazuje się jednak, że p. Stankiewicz 
jest nietylko doskonałym wychowaw
cą, lecz również i dobrym administra
torem. Kolonje posiadają własną pe- 
karnię, w której wypiekany jest chleb 
z mąki przvdzielonej kolonjom przez 
Magistrat. Do wypieku chleba i bu
łek został zaangażowany bezrobotny 
piekarz z Sosnowca.

W obszernej i czystej 'kuchni, gdzie 
przyrządzane jest pożywienie dla 
dziatwy przez Kucharkę, mającą do 
pomocy kilka żon bezrobotnych z Dą
browy, smażą się w wielkich kotłach 
konfitury z jagód czarnych i malin, 
zakupywanych w znacznych ilościach 
od wieśniaków z powiatu Olkuskiego. 
Nabiał zakupywany jest od wieśnia
ków z Okradzionowa.

Ogólny koszt utrzymania kolonij za 
okres pięciotygodniowy wyniesie od 
10 do 11 tys. złotych, czyli przeciętnie 
na jedno dziecko wypada 50 zł.

Ludlność Okradzionowa odnosi się 
bardzo przychylnie do kolonij. a wła
ściciele gospodarstw, w których zain
stalowane są kolonje, pełną kolejno 
nocne dyżury, pilnując aby nie dostali 
się tam niepożądani goście.

8 miesięcy więzieaia
ZA POBICIE.

Onegidiaj Sąd otkiręfgwwy w Soisiimjwciu 
roizrpiotzinta^raił epraiwę 26-4etin-iego Józefa 
Cetpiiila. ('SottrwwetC', 1 Majta 17) z zwwadhi 
betoiniieinzia, oislkairżomteigo o aad-a-iMe Ciięiż- 
ikii-eigo uisiziktchdzentita ciała.

Dmiia 28 eierpniia b.r. A. Mainłtim., kiie- 
rowuyilk m>iiejis!kii'C<h ziaikłiadÓWu chc-ąc uciz- 
■cibć dlziirn ew-oiięih imiiiemriin wrfcąidiziił przy
jęcie w rets-tianwaicji Łalbino (uil. Kenścii-etl- 
na), dilia swoiiicłh praicmv wilków.

Goścd zaipirowzioinryich przyszło olfOtło 20. 
Gdy wiazyEiCy byflli już UTafCizęnii dio nde- 
prizyfioinrnośck wyoi»ka kłótliwa potniiędizy 
Ceipiileim i Ziimosizeim, która w krótknan 
cziaisiie przeimiiietnnłia się w bóijikę a prter 
mi'C6ilta siię nia uiliicę. Firantoi&zek Dzóurn>- 
wdez (Dknga 10) prawwmiilk miejski Ma- 
(giiisittraitiu. SotStnowńeiciknieigo, cihciąc z-aipoibróec 
diailisizej aiwaint-uinze rozerwał bijących 
isiię. Wówaaais Ceipiil poidinii-óćl ceigłę z 
chiodiniika i udlerzył ndą w giłcwę D.zdiu- 
roiwiitciza. GioB* ®aid<ainy był ciężki. Kość 
iportyfeowia zosfaiła wgraiiecioina w czaj
kę, wiskuibełk Cizeigo Dznuirowiioz padidlał 
się treipa.niacjii czaisizlkii i przeleżał prze® 
killlka mnieisdięcy w sizjpŃtiailu.

Sąd lnie wzdął poid uwiaigę ekołiicizności 
łaigioidiząicycŁ, które prizytiaiOzaił na swoją 
cbiromę osik. Cepiil, że w czasie krytycz
nym diziałał pod wpływem aillkeWiu i 
wydiał wyrok skiaizujący go na 8 mie
sięcy wiięziiemiiia.

Walka z pornograf]ą
KARY NA AUTORÓW.

Poeiiejsizajiącyni obijaiweim je^t fakt or- 
gatnii®ewatn<ia w wiieilu krajaeih wałki z 
wyidia'win«iotiwiaim.'i pormoginaifiiczn-eimii. I fiaik 
Dtainjia zaibroniiła wyclawiiicitiw propaigu- 
jącycih nuidyzim, Szwiajcairjij uitiwojiziył 
S'ię zwifąizelk aotypoinn;OigTafieziny, we Wło 
iszeiclh fasizyzm zarząidiaa bardzo ścisłą c-e»n- 
zuirę, w Paryżu w •ositiatimieih liada.cih du- 
cbowdteńsifwo roizwiiinęło siiilmą aigii.iację o 
czysiztcizającą liiłtęraturę -z brudów i n^le- 
ciiafioiścii. Najisiiiltniiej jeidtoaik zaneagoiwiałi© 
Peiru. NŃeidiawino wysizło tiaim nowe pra
wo, ekaizuijąc-e kaiżdegio aoiitora lufb wy
dawcę rtzieicizy urwanych za, tniiieim-oinaiLne 
ima kiairę piieiniięiżną, -a w raiziie fluiieimoiżuoiścii 
jej zaipiłiaiccntia — na. cziterioiniii.esiięcfzną 
ipnatcę jako gnaibanz. na Gmetnifairziu (&i'c!). 
Je&t to dioibrą kiair-ą dlłia ktrizewiicipefi bru
dów .i mienioiriailniośck priawidizdiwycib gr«- 
bartzów spotecizinyicih.

P0KWITOWABIE ®FIAR
złożoaych bezpośrednio w Administracji 

„Kurjera Zachodniego*'.
Wierzbicki składa zł. 10 (dtzdesaęć) na bied

nych.
MĄŻ.

W nocy ktoś biegnie .po policjanta.
— Panie posterunkowy, czy pan nie mo

że wkroczyć, jeśli w nocy żona z mężem 
tak się strasznie kłóci i hałasuje, że nikt z 
sąsiadów nie może zasnąć?

— Czy pan jest . jednym z sąsiadów — 
pyta posterunkowy.

— Nie. Ja jestem... mętem.
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Kromka Olkuska.
;X OSOBISTE. P. Storwba Stiaimirowisiki 
rozpoczął urlop wyjpocizyinlkowy na prize- 
Ctiiąg 6 tygodni. Za&tęp&twło pełni p. E. 
Trznadel.
X ZA OJ IARNĄ PRACĘ. W diniu ■wicizo- 
rajsizyim Stairoiftwo oilkuskiie oltrzymaio z 
Igtłównego wzędiu s-baitiystyciznieigO1 z Wmr- 
sziaiwy 660 odznak za- hoinoiroiwą pracę 
przy poiwsizedlinyaii stpisi-e ludności w 
diniu 9 grudlnia. 1951, dla dioręcz-einiia 
wszryedikini komiiisarzcim sipiaow yim. w po
wiecie. W tein spo-ćib przypada. n-a po>- 
ezicz-eigólne okręgi: Ciiainowice 58 Oidlzmatk, 
Kidów 25, Suiois-zoiwia 60, m. Wolbrom 46, 
Raibisiztym 52, Ogro/diŁiemiec 49, JaungTot 
50, Skała 16, Dłuiżec 25, Sławków 24, Mi
noga 25, Żairimowiiec 49, Olkuisiz 70, Kro
czycie 25, Bolesław 65, Pilica 49. Odizina- 
ki dila maCizelmyicth. komisairizy jeszcze nile 
iba/desizily. Rozesłanie odiznialk <ło pcisizcze- 
igólinycih gimiin., nasitąpi w tych diniach, 
termin ?aś i flpotób doręczenia odlzró.aik w 
Odikutsizu, podany aostainiiie do 'wiadiomo'- 
śoi ziaiiintieire^owajnyTcłi za klika din-i.
iX NA POŻEGNANIE 23 P.A.L. Z okazji 
wyjiaiad‘.u 25 p.a.l, z Ollkuisiza i z inicjaty
wy stowarzyszenia młodiziieiży poltikiiej 
męskiej urządzona zostanie w dniu 50 
hm. (sobota) w sali kina „OnzeT4 w Ol- 
kuisizu wieciziornica z popisami stowrzy- 
Bizemia i komcertem orkiestry wojskowej 
25 p.a.1. Zysk z biletów wejścia przeizna- 
czony zostanie na potrzeby orkiestry 
jpuiliko>w.ej i stowarzyszenia. Po wiecizor- 
oicy projektowane są t-ańoe.
X OBSERWACJA PRZY OSTREM 
STRZELANIU Z. P. R. Onegdaj podo
ficerowie rezerwy w Ollkuisizu, w liczbie 
30 cztoinków, z.a zezwoleniem dowódcy 
baiterjii 21 p.a,li., brali udział jaik-o obiser- 
wiatorzy przy Oistrem strzelaniu z dizi-al 
ma pustynię Błędlowelką. Obserwatorom 
wyijiaśniiaino sposób strzelania, znaczenie 
punktów obisiarwacyjn.ycb. i ataków na 
tanki. Za zdobyte wilaidomoścds kolo ol
kuskie związku podoficerów1 rezerwy 
składa podziękowanie dowódcy 5 grutpy 
artyderj! p. pułkownikowi Batoremu, 
idlowódcy 23 p.ajl., p. pullkowmiikowi Ra- 
ffiogieiwtazowi, oraz poruoanilkowii p. Pe- 
'teckiiemu za. szczegółowe wyjaśnienia 
w czasie obserwacji.
IX CO NA TO MAGISTRAT? P. żubr 
architekt miejski -w Olkuszu w tych 
dniach przyjął na pos-aidię dozorcy przy 
niwelacji placu miaigiisfraiCikiiego przy ul. 
3 Maja, niejakiego p. Lew-ainidowskieigo 
lewego krewtnego z Rabsizfyna, wydalając 
iz tej posady oilkuszainima., p. Mailisizew- 
skiietgio. Czy to mało jest w Olkuszu l.u- 
Idizi bez pracy, że aż trzeba było dozor
cę sprowadzać z Rateztyina?
iX FAŁSZYWY ALARM W BOLESŁA
WIU. W diniu 27 bm. instruktor okr. ziw. 
straży pożarnych z Olkuszai, zarządził w 
Bolesławiu alarm pożarny. Pierwtsizy 
sitiraiżak przybył w- trzeciej minucie., wo
dę podatno w 9 min. beczkowozy wyto
czono w 24 min. konie dostarczono' w 50 
minucie. Akcja prowadzona była nieu- 
diolniie i dowódca oddziału traci! orjen- 
fcację przy .zmianie pozycyj pożaru, któ
ry weikutek tego przybierał pozory po
żaru masowego z powodu również bra
ku wody. Na 58 członków, stawiło się 
na alarm 7 strażaków i dowódca.
X WYJAŚNIENIE. Otrzymaliśmy nastę
pujący list: W związku z artykułem w 
poczytnem piśmie WPanów z dnia 19 
1'iipca bir. Nr. 166 na sir. 5, pod tytułem 
„Zarobki na prądzie olekt-ryciznym", 
proszę o zamieszczenie niniejszego spro- 
stowaimia, dotyczącego mojej osoby: Pre
zesom zarządu Kasy Stefczyka w Sław
kowie byłem dto roku 1929, po tym ter
minie byłem tylko zwykłym członkiem 
spółdzielni, — przeto nie mogłem być 
aawieszonym w urzędowaniu dnia 19 
Iipca br., jak to podlano w Kur jerze Za
chodnim.

Prawdą natomiast jesit. że w diniu 29 
maja br. na ogólnem zebraniu Kasy 
Stefcizyka w Sławkowie zarzuciłem pre
zesowi zarządu nadużycia. Na skutek 
moich zarzutów i na mój wniosek zosta
ła powołana specjalna- komisja do zba
dania- działalności zarządu. W dniu 18 
czerwca br. został zawieszony w urzędo
waniu prezes zarządu p. Antoni Massal
ski, prizetz delegata patronatu. na skutek 
raportu Komisji. Pozostaili zaś członko
wie zarządu wr)aiz z zastępcą prezesa 
póidlalii się dlo dymisji, s-olidląryzując się 
z „owoiCGiią“ działalnością p. Massalskie
go. Co do mojej osoby, to ustaliła Ko
misja łącznie « delegatem patronatu, że 

będąc prezesem zarządu Kasy i eldkitłow 
ni nie póbirałem przyznanych mi pobo
rów «w 8'umiite zł. 504, naitiomiiast byłem 
winien z,a zużytą i wykazaną w księdze 
odbiorców prądiu energię elektryczną zł. 
219, po dlzień 1 liipaa 1932 roku.

Mając na wagilędiziie trudln-e położenie 
elektrowni, zrzelkłeim siię należnej mi su
my do Kasy Stefcizyika. Dckrowolinie zaś 
zgodziłem się zapłacić za zużytą energ- 
ję elektryczną. Weiksili Kasie żaidinycth 
nie •wyisitawiiałeim. Jak z powyższego ‘wy
nika nie może być mowy o nadużyciu z 
mojej strony, leciz o ofierze', którą zło
żyłem Kasie Stefcizylka.

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Położenie gospodarcze Polski w oświetleniu B.G.K.

Międzynarodowe' rysiki pieniężne znajdo
wały się w czerwcu rJj. pod wpływem to
czących się obrad konferencji reparacyjnej 
w Lozannie i rozbrojeniowej w Genewie 
Podpisanie liniowy w sprawie odszkodowań 
między państwami wierzycielskiemi i Niem
cami wywołało większe ożywienie na gieł
dach światowych i silniejszą zwyżkę kur
sów, które to tendencje — w skromnych co- 
prawda rozmiarach wystąpiły również w 
Polsce.

Naogół jednak położenie na rynku pie
niężnym nie uległo większym zmianom. 
Przednówkowa ciasnota gotówkowa wystę
powała w dalszym ciągu, gdyż wobec mniej 
pomyślnego ruchu wkładów instytucje kre
dytowe nie były skłonne do rozszerzania 
swej działalności kredytowej. Ostrożna ta 
polityka pozwoliła bankom na wypełnienie 
swych zobowiązań na ultimo półroczne bez 
większych trudności. Zapotrzebowanie go
tówkowe pokrywał w szerszej mierze Bank 
Polski, który. zwiększył dość znacznie swe 
kredyty, a nieznaczny wzrost akcji kredy
towej wykazały również banki państwowe. 
Odpływ wkładów był naogół niewielki, 
przyczem wkłady j oszczędności w niektó
rych instytucjach, jak np. PKO. wykazały 
wzrost. Ogólna suma protestów wekslowych 
zmniejszyła się. Zmalał również dość pokaź
nie stosunek weksli protestowanych do płat
nych.

Korzystne wiadomości o stanie uprawy 
zbóż wywołały na rynkach światowych sil
niejszą zniżkę cen, która wystąpiła również 
w Polsce. Jednocześnie obniżyły się ceny in
wentarza. Warunki zbytu masła, mimo zwyż
ki eksportu pozostały niezadawalające, dla 
jaj natomiast konjunktury wywozowe były 
nadal korzystne.

Rozmiary wytwórczości w przemyśle gór
niczo - hutniczym wzrosły. Wydobycie wę
gla kamiennego zwiększyło się głównie dzię-

Kronika gospodarcza.
WYDATKI I DOCHODY PAŃSTWA W 

CZERWCU. Miesiąc czerwiec przyniósł I 
..znaczne znniniejs.zenie dochodów skarbowych 
o .2'7.555.000 zł., gdy wydatk-i spadły zaled
wie o 2.7 milj. zł. Według danych G. U. S.. 
ogólna suma dochodów w czerwcu r.b. wy
nosiła 147.789 tys. zł. wobec 175.524 tys. w 
maju r.b., a 17-5.827 tys. w czerwcu ub. r.. 
a ogólna suma wydatków 187.057 tys. w-zgl. 
189.924 tys. i 219.454 tys. zł. W pierwszych 
trzech miesiącach bieżącego roku budżeto
wego, t.j. od l.IV do 50.V. r.b., ogólna su
ma dochodów wyrarżała się cyfirą 517.941 
tys., a ogólna suma wydatków 575.911 tys. 
zł. Deficyt budżetowy za czerwiec rb. wy
rażał się cyfrą 59.268 tys. zł.,, a za pierwsze 
trzy miesiące bieżącego roku budżetowego 
wynosił 57.970 tys. zł.

SYNDYKAT POLSKICH HUT ŻELAZ
NYCH. Na posiedzeniu Syndykatu P. II. Ż. 
z dnia 26 bm. usunięto po dłuższej dyskusji 
wszelkie różnice co do przedłużenia Syndy
katu polskich hut żelaznych tak, że wszyst
kie huty zgodziły się na prolongatę Syndy
katu od 1 listopada 1932 r. do 31 grudnia r. 
1952. Huty wybrały komitet redakcyjny w 
osobach pp. min. Hipolita Gliwica, general
nego dyr. Scherffa, naddyrektora Fr. Gic- 
szyńskiego i generalnego dyr. Bolesława 
Grodzieckiego, któremu powierzyły ustale
nie tekstu umów na podstawie omówionych 
i przyjętych zmian oraz uzupełnień.

BEZROBOCIE W POSZCZEGÓLNYCH 
ZAWODACH. Na ogólną liczbę 225.155 bez
robotnych, zarejestrowanych w dniu 25 b.m. 
na terenie całej Polski, bezrobocie w po
szczególnych zawodach przedstawiało się 
następująco: Górnicy — 24.254 bezrobot
nych (w tern Sosnowiec 1991, Śląsk 19.580), 
hutnicy w metalu — 7278 (Śląsk 6556), me
talowcy — 29.577 (Warszawa 4225, Łódź 1077, 
Śląsk 11.454), włókiennicy — 22.179 (Łódź 
16.071), robotnicy budowlani — 21.709, (War
szawa 2401, Śląsk 8560), pracownicy umysło 
wi — (Warszawa 3584, Łódź 2605, Śląsk 
8816). Liczba bezrobotnych robotników, nie
wykwalifikowanych wynosiła 69.185. Liczba 
częściowo zatrudnionych wynosiła 151.099, z 
czego przez 1 dzień w tygodniu pracowało 
5582 osób, przez 2 dni — 20.185, przez 5 dni 
56.519, pnzez 4 dni - 38.572 i przez 5 dini — 
50.641 osób.

W SPRAWIE SPOSOBU USTALANIA NA
LEŻNOŚCI NIEŚCIĄGALNYCH. W Monito
rze Polskim z dnia 26 bm. ogłoszone zostało 
rozporządzenie ministra skarbu z dnia 23 
Iipca 1932 r. w sprawie sposobu ustalenia 
należności nieściągalnych oraz terminu prze
kazania urzędom skarbowym należności 
ściągalnych do dalszej egzekucji. Zgodnie z 
tern rozporządzeniem za należności nieścią
galne uważa się należności wymierzone, na
łożone lub w inny sposób ustalone w mar
kach oolskich.. oraz należności, których tar

X POŻAR. W nocy na 27 bim. w Jer®a- 
nowicach, gm. Sułoszowa, tipaiiła się sto
doła Błażeja Szuimerą. W czasie akoji 
ratiowniiczej uległ poparzeniu 26-lefini 
Piotr Szumera. Pmzycizyna pożaru nie 
ustalona.
X W TAJEMNICZY SPOSÓB ZGINĘ
ŁY JAJA. Z furmanki Prizeniciznaigóra z 
Opaitowca, pow. Pińcizowiskiego, podczas 
przewozu jaj pomiędzy wsią Chrząsto
wice, a Raibsztymem, zginęła wczoraj 
skrzynia-, zawierająca 12 kop jaj warto
ści 50 zł. Skrzynię te ktoś w tajemniczy 
spotólb skraidll z furmankii, pomimo, że 
Pbizeniiczniaigóra siedział na furmance.

ki po-prawie zbytu węgła w kraju. Ponie
waż również eksport węgla byl większy, 
przeto uzasadniona zda je się być nadzieja, 
że okres największego zastoju sezonowego 
w górnictwie węglowem został zakończony 
Produkcja ropy naftowej utrzymała się bez 
większych zmian, a zatrudnienie przemysłu 
rafineryjnego powiększyło się nieznacznie. 
Wytwórczość hut żelaznych wzrosła, gdyż 
napływ zamówień krajowych i wysyłka że
laza zagranicę były nieco większe. Wzrósł 
również wywóz cynku, oraz wytwórczość te
go metalu.

Stan zatrudnienia przemysłu przetwórcze
go był nadal niski, gdyż zwykłe w tej po
rze ożywienie w gałęziach sezonowych za
znaczyło się tylko w nielicznych działach 
i przybrało rozmiary bardzo małe. Zwła
szcza położenie fabryk metalowo - maszy
nowych we wszystkich prawie branżach po
zostało nadal bardzo trudne. Zatrudnienie 
przemysłu włókienniczego wobec rozpoczę
cia okresu międzysezonowego osłabło, a o- 
broty wyrobami włókienniczemi zmalały. 
Wywóz materjałów drzewnych obniżył się, 
jak również zbyt drewna w kraju, wobec 
słabego ruchu budowlanego nie okazał więk
szej poprawy. Przemysł mineralny ze wzglę
du na małe zapotrzebowanie budownictwa 
pracował tylko częściowo. Również w pozo
stałych gałęziach przemysłowych, jak w 
przemyśle spożywczym, chemicznym i in
nych, małe zapotrzebowanie towarów nie 
stwarzało warunków poiprawy zatrudnienia 
zakładów.

Obroty handlowe z zagranicą obniżyły się 
nieznacznie, a nadwyżka wartości wywozu 
nad przywozem nieco wzrosła. Liczba bezro
botnych wykazała w czerwcu dalsze zmniej
szenie sezonowe, występujące głównie wśród 
zarejestrowanych robotników niewykwalifi
kowanych.

min płatności upłynął przed 1 stycznia 1952 
r. o ile prowadzona celem ich ściągnięcia e- 
gzekucja poizos ta la bezskuteczna z powodu 
zupełnego braku majątku u zobowiązanego, 
względnie u osób odipowiedzialnycli za te 
należności. Do ustalenia nieściągalności na
leżności powołane są komisje, w skład któ
rych wchodzą: przedstawiciel urzędu skar
bowego jako przewodniczący, przedstawiciel 
wierzyciela oraz przedstawiciel dotychcza
sowej władzy egzekucyjnej. Komisja roz
strzyga sprawy większością głosów; sliuży 
jej prawo przeglądnięcia ksiąg, dokumentów 
i aktów u wierzyciela i u dotychczasowej 
władzy egzekucyjnej. Sprawy o należności, 
które zostały przez komisję uznane za ścią- 
galne, winny być w ciągu dwóch tygodni po 
ustaleniu ich ściągalności przekazane wła
ściwemu urzędowi skarbowemu. Rozporzą
dzenie wchodzi w życie z dniem 1 sierpnia 
19312 r.

675 WYPADKÓW CHORÓB ZAWODO
WYCH W ROKU UB. Stale, przez dłuższy 
czas wykonywanie niektórych zawodów po
woduje występowanie specyficznych obja
wów chorobowych ściśle związanych z da
nym zawodem. Takich wypadków chorób 
zawodowych zarejestrowali inspektorzy pra 
cy w Polsce w roku 1951 ogółem 657. Na
leżą tu wypadki: ołowicy stwierdzonej 445 
wypadki, podejrzanej 55, reumatyzmu mię; 
śniowego i stawowego 75, rany nadżarcia i 
inne stany urazowo - zapalne sikory 16, 
pryszczyca skóry (egręma) 15, zatrucie ben
zyną 15. róża (robotnicy w majątku ziem
skim) 5, zatrucie nitrobenzolem 4, jaglica 
(pracownice w browarze) 3, martwica skóry
1 śluzówek (prace przy nasycaniu slupów 
telegraficznych kobrą) 2, podrażnienie spo
jówek (spawanie) 1, zapalenie oczu (przy 
sianiu nawozów sztucznych) 1, astma oskrze
lowa (praca w piekarni) 1 itd. Szczegółowe 
zestawienie tych wypadków podaje kwar
talnik „Praca i opieka społeczna".

BILANS SOWIECKIEGO BANKU PAŃ
STWOWEGO. Ogłoszony został bilans so
wieckiego banku .państwowego _ na dzień 1 
maja rK. Poszczególne ważniejsze pozycje 
bilansowe przedstawiają się w mil jonach ru
bli następująco (w nawiasach cyfry z 1 
kwietnia r.b.): aktywa: kasa 165.4 (212.6), 
metale szlachetne, waluty i dewizy zagra
niczne 729.6 (756.7), obligacje banku na dłu
goterminowe inwestycje 5.501.9 (5.592.9),
operacje krótkoterminowe 8.555.7 (8.590.5),
długoterminowe pożyczki dla rolnictwa
2 084.5 (2.068.7), drobne pożyczki dla przemy
słu i rolnictwa 208.7 (195.7), inne aktywa 
22255.1 (1.452.5); pasywa: kapitał 400 (400). 
fundusz rezerwowy 502.5 (502.5) ( obieg czer- 
wońców 2.759.8 (2.675.8), bony skarbowe 
2.641.6 (2.454.8), fundusz państwowy na po
życzki dla przemysłu i rolnictwa 274.4 (251.3)

.wkłady terminowe, bieżące rachunki 8JL35.8

(7.785.5), runuusz państwowy na długotermi
nowe pożyczki dla rolnictwa 1.821.4 (1.817.6), 
oddziały 975.5 (7,47.1), procenty i prowizje 
(saldo) 572.7 (511.4), inne pasywa 1625.4 
(1684).

GIEŁDA WARSZAWSKA
28 Iipca.

Dewizy: Belgja 125.75, Holaindja 359.55, 
Londyn 51.49, 5;owy Jork 8.925, Paryż 34.95 
Praga 26.41,50, Szwajoarja 173.75, Wiochy
45.50.

Obroty małe, tendencja słabsza dla dewi
zy na Londyn. Banknoty dolarowe w obro
tach pozagiełdowych 8.89,75. Rubel zlo-ty
4.71.50. Gram, czystego złota 5.9244. W obro
tach międzybankowych dewiza na Berlin 
212.10 (w żądaniu), 211.95 (chciano płacić). 
Marki niemieckie (banknoty) w obrotach 
prywatnych 209.50.

Papiery procentowe: 7 proc. poż. stabili
zacyjna 48.25—49.50—48.65, 4 proc. poż. in-. 
westycyjna 97.00—96.50, 4 proc, państw, poż. 
Eremjowa dolarowa 48.25—48.10, 5 proc. poż.

onwersyjna 50.00, 6 proc. poż. dolarowa
54.50.

Akcje: Bank Polski 71.00.

Kronika Zawiercia.
X NA „ŚWIĘTO MORZA44. W sebotę. 
dnia 50 bm. o goidlz. 8.25 ramo wyrusza 
miejscowe Ognisko kolej-o^weigo pnzyeipo- 
sohien-ia wojskowego w liictzbie 60 osób 
na „święto Morza" pTzez Katowice do 
Gdyni.
X PIELGRZYMKA Z KRAKOWA. Węzo 
raj w godizimach południowych przyby
ła z Częstochowy pociągiem do Zawier
cia piełigr^ymka z Krako»,va w liczbie o- 
ikoło 100 osób. Z Zawiercia pielgrzymka 
ta uidiaje się pieszo d>o Krakowa do pa- 

• raifjii Reformatorów. Trzeba zaznaczyć, 
że do Częstochowy pi-zysizdi piesizo z Ka- 
kowa.
X PODWYŻKA CENY CUKRU? Zwią-z. 
ki kupieckie żydowskie postanowiły 
ipoidlniieść cenę cukru o 5 gr. n-a 1 kg. w 
drobnej sprzedaży. W tej sprawie żydzi 
zwrócili się do Związku kupców pokikich 
w Zawierciu, alby oni podwyższyła cenę 
Kuipiectwo polskie biorąc pod uwaigę 
ciężkie położenie naszego miasta odnzu* 
ciło tą propozycję. Podwyżka ta jest 
nieuzasadniona bo monopol nie podwyż
szył ceny cukru w hurcie i wszysitiko ta
nieje. Najgorsze jest to, że hurtownie 
cukru znajdlują się w rękach żydow
skich i kuipieetiwo poikikie musi się bro
nić, aby nie wywarło na nich presji.
X ZNALEZIONE PIENIĄDZE. Cneg- 
diaj bawiące się dziewczynki Jeziorska 
Sabina i Mrucizlkówina Zcf ja zamieszkałe 
przy uil. Kruczej, wygrzebały w piasku 
pieniądze. Radość dzieci była wielka a i 
s-t-airszych też, bo pieniędzy w bilionie 
było 89 zł. Wkrótce jednak przekonano 
się, że biłom jest fałszywy. To też uie- 
•z>włociznie zawiadomiono policję, by ta 
zajęła się zgubą. Są prowadzone docho
dzenia celem wykrycia faibrykanfów.
X KOSZTOWNA LICYTACJA. Jed
nego wieczoru zabawiało się weso
ło towairzyfiitiwo w pewnej resta
uracji mieji^cowiej. Libacja przeciągała 
się długo. W-reszcie zaczęto siię rozcho
dzić.' Pozostał tyłk'0 fundator Dubiel 
Wincenty7 zamieszkały w Sosnowcu, gdyż 
nie mógł jakoś doszukać się palta. Wi
dząc że sami nie zna jdzie palta zawiado
mił policje. O kradzież podejrzewa nie
jaką Siwiską zamieszkałą w Zawierciu 
przy ulicy Sienkiewicza. Wartość palta 
ocenił na 150 zł.; w kieszeni palta znaj
dowało siię pozałem 10 złotych.

X BRAK OSTROŻNOŚCI. Wczoraj ra^ 
no z wielkim hukiem zwiali! się komin 
przesziło 2 metr, wysokości na dach de
mu drewnianego-, zamieszkałego przez 
ip. Józefa Gnudzińskieigo przy ul. Sądo
wej. Komin ten już od kilku lat był 
pochylony • a w ostatnim czasie groził 
wieiłkiem niebezpieczeństwem. Pomimo 
ostrzeżenia, że komin sitainoiwc-zo trzeba 
rozebrać, gdyż inaczej przełamie dach 
i siufiit, zagrażając życiu mieszkańców. W 
wypadku tym tylko diziięki przypadkowi 
obeszło się bez ofiar w lurdżiach.

POMOC.
— Tw-oje wypracowanie jest okropne! Nie 

rozumiem, jak jeden człowiek może zrobić 
tyle błędów!

— Ojciec mi pomagał.
GUZIKI.

— Posłuchaj tylko, tu piszą. że do jakie
goś mężczyzny strzelił bandyta, a napad
nięty ocalał tylko dzięki temu, że kula od
biła się o guzik imaryn-arki.

— No i dlaczego się tem tak przejmiujeszf
— Bo już od trzech tygodn-i brak ini 

dwóch guzików u marynarki.
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Z całej Polski.
ZWYCIĘSTWO OBOZU 

NARODOWEGO.
W. RalkDimieiwiiioziaich, <w ipoiziniamlkd.eini okL 

ibywaly siię. w (njtedlzteilę wyhoiry dio maldly 
mrejeikdieiF, któr© — podobanie jtak to byto 
diwia tyigodińii© temu w Opaileniiey — 
prżyiruiior-ły zwycięstwo liście namdloiwej 
mir. 1. Lisia ta ufzyitfkiałia 651 gilosów i 6 
mainidladów nia Ofgóliną liiezibę 9. Lista mir. 2 
(BedBe) ^dobyta 244 głosów i 2 mainidiaty, 
Lista mir. 5 (memiii&cikia') 154 głosy i 1 mam- 
diait. Liisita ma-roctowia slkiupiita więc 72 |pro- 
cenit głęeów pollslkich.

STRASZNA ŚMIERĆ LOTNIKÓW.
Onieigidiaijisizej mocy poid Kominem wy- 

diairzyfła się wstiiiząsa-jąioa kata&tirofia loi- 
aiiaz&. Około godz, 1.30 w juoioy miesiz- 
Ikiańcy «w®i Młoidojeiwo piTziebuidzenii zes
talili odgłosem silin-ej d^ioWaicjii. Jiaik eiię o- 
kiaizialo, ma potach teij wisii epaidł eiaimolioif 
2 p. lotm. z Krakowa. piiilotowiainry przez 
Etteróanitia' Mainjiaima Śhisiairdzylkat, z por. 
•ofoiserwiatoirem. Leszkiem Tyrkailisikiim. 
Wskutek dieifelkiu w motoriaei, aipainać za- 
padliił sdę w powieibrtzu, a .sipadlaijąc pioiginze- 
bał pod1 scib-ą obu loiników. Zairówino por. 
Tyirlkiailski, jak i aierżaimt Śluisaircizylk po
nieśli śmierć ma miejscu. Na miejsce Ikiar 
diasinofy prizybyila wicijykoiwa koinuisja 
śledcizia, którta pTOwadlzii ctochodzeinta w 
ąpnawie ustalenia przyczyny kiatastaofy.

OSZUST W ROLI LEKARZA.
Warsiziaiwisikie o-ngainy śleidcffle iprowiaidzą 

energicznie poiszukiiwaimia. za sprytnym a- 
ferzy^tą, który podaj© siię zia leikairiziaHgii- 
aielkoloigo i grasując po Polsce naeiąjg-a 
szereg osób na miniejisize liuib większe 
kwoty. Osifattaiio do właściicieiŁa apteki 
w miiejscioiwościi Pajęczno, Romania Liig- 
nidkiiego maidlsizedtt list z Warszawy, pod- 
piisiainy prz-eiz dlna Wlodlziimitenza Biterskie- 
go, w którym ten pyta', czy 'W- Pajęcznie 
arie wakuje eitanowaisiko lekanzia chorób 
kobiecych. Ponieważ lelkiairaa-giiimekologa 
w Pajęcznie mi© było, Lignicki odlpisail 
łisit zapinastziając doktora. dk> przybycia 
do tlej miejisicowości. Po killku dniach dr. 
Biterekii przybył d'o Pajęczna i zamiesz
ka! u aptekarza- i jesiz-cz© tego dnia za
znajomili się z najiwybitiniejisizeimi osobis
tościami Pajęczna. Nowy lekarz począł 
®ię cdiesizyć wielką wziętością i przepro
wadzili naiwet kilka miniiejsizych opena- 
cyj. Podziwiał siię on za, b. starszego asy
stenta prof. dna Ryłkii dyrektora zakła
du ginekologicznego w Wairazawie. W 
czasie swego pobytu w Pajęcznie Btiter- 
dki pożyczył od aptekarza 400 zł. na zar 
gospoidarowaniie się. Bomba pękła, gdy 
po kiflkotygofdlniiowyttn pobycie lekarza 
w Pajęcznie zgłosili się niejaki Manjan 
Tatarowiiiciz, proszą© doktora o przyjazd 
do zony, której siani wymagał (natych
miastowej i bardizo ciężkiej operacji. 
Wówczas rzekomy lelkamz zaiżądal 100 
zl. zaidaiiku i znikł z Pajęczna jalk kam
fora, oczywiście dlatego, że nie był w 
©tanie przeprowadzić wymaganej opera
cji. Po 'kilku dniach poszulki1 wania dok
tora powiiadiomiiOno o tem władze poli
cyjne. Olkaizialo się, iiż Biiterski naciągnął 
iw Pajęcznie szereg osób i był tak spry

tny., że przed ueteiczką wkradł aptelkairzo- 
•wi Lilginiickiemu lJisit, który pisał dio niego 
gdzie znajdówał się jego adres- wainsizia- 
wiski. Po slkomunilkowiainiu się ze stołecz
nym urzędiem ślediczym i po stwierdze
niu, że tz wielu stron kraju napływają 
skargi na ■oszuikauczeigo ginekołiogai, po

PSYCHOZA ODWETU PRZENIKA NAWET DO DZIECI NIEMIECKICH.
Religja nienawiści, zemsty i krwawego odwetu, opętała współczesne Niemcy do tego 
stopnia, że psychoza ta przybiera tam poprostu rozmiary szału Religja nienawiści sze
rzy się zaś w Niemczech nietylko wśród dorosłych, ale z równą pasją szczepi się tam 
tę zarazę nawet wśród dzieci — jak to wskazuje niniejsza rycina. Oto w miejscowo
ści bawarskiej Kapfbeuren zorganizowano onegdaj ,jiistoryczne“ święto wojskowe, w 
którem masowo wzięła udział także młodzież w wieku dziecinnym. Dzieci te, przy
brane w mundury żołnierskie, z bronią w .ręku popisywały się ćwiczeniami marszo- 
wemi obok dorosłych, śpiewając wspólnie pieśń zemsty i odwetu. Wszystko w myśl 

zuchwałego hasła rzuconego świeżo przez Hitlera i jego podkomendnych.

Co się dzieje ma granicy Kanady 
i Stanów Zjednoczonych.

Korespondent wielkiego dziennika wło
skiego „Gazetta del Popolo4£ w Turynie, 
G.G. Napolitano, spędził kilka miesięcy zi
mowych w Kanadzie, w m. Windsor, nad je
ziorem Ontario, tuż nad granicą Stanów 
Zjednoczonych. Opisał on w sposób żywy i 
interesujący wszystko, co widział i czego 
był świadkiem. Napolitano rozpoczyna swój 
opis od zacytowania ustępu z rocznika sta
tystycznego, urzędowego wydawnictwa ka
nadyjskiego p.t. „Business Year Book“. Na 
stronicy 84 figuruje zdanie następujące: „W 
ostatnim roku (1929) 80 proc, całej produk
cji spirytualjów w Kanadzie zostało wywie 
zionę bezpośrednio lub pośrednio do Stanów 
Zjednoczonych14.

Tak więc w urzędowem źródle statystycz- 
nem stwierdzony został fakt eksportowania 
drogą kontrabandy alkoholu do Stanów Zjed 
noczonych.

Dalej zaś pisze Napolitano:
„Z moim przewodnikiem, którego przysłał 

mi mój przyjaciel Bill, udałem się autem 
do Windsor, leżącego tuż nad granicą Sta
nów. Dzielnica Walkerwille mieści najwięk
szą w Kanadzie fabrykę likierów i wódek. 

licja rozesłała na teren całego państwa 
tełefonoigriamy z rysopisem kombinato
ra. Jest to niski', bacrcizysity bruineit, w a- 
meirykańsikiicih okularach w sizyilkretowej 
•oprawie, ubrany os-iątwio w granatowy 
gainniiitur.

Tuż obok budynków fabrycznych płynie 
rzeka Detroit, której drugi brzeg jest • już 
„suchy". W zimie, gdy rzeka zamarza i po
krywa się grubym lodem, rozpoczyna się 
wielki sezon transportu nielegalnego na 
drugi ,suchy“ brzeg — do Stanów Zjedna 
czonych.

Rum-Runners, t.j. kontrabandziści, prze
prawiają się ze swym ładunkiem przez rze
kę. Aczkolwiek reflektory posterunków nad 
granicznych oświetlają raz po raz rzekę i 
brzeg, transport odbywa się bez większych 
trudności. Jak to się dzieje? W sposób bar
dzo pomysłowy: pomalowane na oślepiają
co biały kolor auta, wyładowane cennym 
towarem, wjeżdżają na rzekę. Lód jest bia
ły, auto — białe, ludzie — odziani w białe 
kapuce. I wszystko idzie jak z płatka. Tyl
ko w chwili, gdy oślepiające światło refle
ktora z posterunku w Ballon Tover pada 
na transport, auta zatrzymują się i trwają 
w bezruchu, póki promień nie powędruje 
dalej.

Whisky kanadyjska jest istotnie dobrej 
marki. Ale na drugiej stronie, w Stanach 
już, w Melwidealle, znajdują się potajemne 

fabryki whisky. Melwidealle jest to osada, 
leżąca między Detroit a Dearbora. Whisky* 
którą tu fabrykują, sporządza się w bardzo 
prosty sposób, rozlewając wodą jedną bu
telkę whisky kanadyjskiej, w stosunku: 5 
butelki wody na 1 butelkę whisky. Proszę 
sobie wyobrazić, jaki to daje zarobek! 
Rzecz prosta, iż whisky „rozrzedzone44 znaj
duje się w oryginalnych butelkach po ka
nadyjskiej whisky z oryginalnymi etykie- 
kamt

Opowiadano mi a propos pomysłowości 
gangsterów po tamtej stronie Detroit histo- 
rję następującą. Rok temu przeprowadziła 
spółka gangsterów rurę długości 500 metrów 
o średnicy 2 centymetrów z jednego brzegu 
rzeki na drugi. Na brzegu amerykańskim 
wylot tej „pipę — linę" znajdował się w 
szopie, gdzie pompa automatyczna, poru
szana motorkiem benzynowym, „ciągnęła44 
alkohol z brzegu kanadyjskiego na brzeg 
amerykański. Przez sześć miesięcy business 
szedł znakomicie, policja nie przeczuwała 
nawet, co się dzieje w niepozornej szopie 
nad brzegiem Detroit. Ale w końcu poli
cjantów z patroli nocnych zaintrygował ha
łas motoru, dobywający się co noc z szopy. 
Wtargnęli do szopy, i znaleźli w niej tylko 
pompę, oraz baryłkę napełnioną do połowy 
whisky. Obok szopy znajdowała się mała 
willa. W willi spotkano się z młodym czło
wiekiem, który zeznał, iż pełni funkcje na
dzorcy portu. Tak, słyszał hałas motoru po 
nocach, ale nie zainteresował się tem, bo 
cóż go obchodzą cudze sprawy... Aresztowa
no go, ale po kilku dniach zwolniono, nie 
mając dowodów przeciw niemu.

Historja powyższa jest jedną z tysiąca 
podobnych, jakie tu sobie opowiadają na 
brzegu kanadyjskim, dziwując się pomysło
wości i sprytowi gangsterów amerykań
skich44.

Złoty młodzieniec
OKAZUJE SIĘ CYGANKĄ.

W szeiregai wiięllcsizycili mtast w półinoc- 
niych Morawach, jiaik w Osta-niwte, Oto- 
muńcnL, Prizćrowie i Proyimicy pojotwaflił 
isiię w ositaitoiieh czaaisiaich pewiieai elegani- 
■okłi mtoidy nnęiżcizyzoa, przecfetawdiający 
się jako „miieiteir Reno”. Wyka-zywail <xn 
■dioislkioiniailą zintajoimiość obcych języków. 
Oiobniiłk tein cibinaiciail ©ię pr*zewwaniie w 
ikotach ginacizy hiaiziaindlowyich. Ogrywał 
beż stwcich pairt.nerów- ma wiięlkisize sramy.

Ostatimiio'„master RenÓ‘ bawił w nwej- 
sioow-ościi Petersidloirif, na czerskimi ŚlóiskitŁ, 
gidizi© jeidiniaik poidlczias giry jeden z part
nerów powżią-1 poidejnzeind© i zeweawiał 
poiliicję,, kitóra mreis'ztowtaAa „eizczęśUiwega 
giraciza” pod zairzuitem fafeywej gry.

W komii&airjata© polldeyjnyim ku naj* 
i-a óęikiSizemiu zdlziwiiieuuńu wisizystkieh oika- 
izaiło się, że oislliawdomyim ^miiisiteir Reno” 
była kohiietiaHCyigiamikai. niazwdskweim Mflir- 
ja Rieigeir.

Zeiamaila ona, że już od sizereigu lat u- 
priawitała fałszywą grę prizy pomocy me
tody, którą „odlziedlziiczyla*4 nzielkeimo po 
sweij babce.

Ubiieiraita aię po męsku dHaitego, aby 
mieć latwdejisizy dtetętp de ikól hazaT- 
diziistów.
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A zatem, Karoiliu: iziecŁciej wiiezwłócznie 
oddać szanownemu p. Bertrandy pod wy
łączną oipieikę laboiratorjnni w Lyttori. 
Przypuszczam, że da sobie radę z apara
tami ten sprytny człowieczek!... Niechże 
się jeszcze nacieszy czas jakiś ..intere
sem"...

Sam 'zaś, Drogi Przyjacielu, przybywaj, 
ozem zechcesz, choćby samolotem, do — 
KalifOTtiji! Jest tam, uważasiz, niewielkie 
miasteczko w dorzeczu Sacramento — na
zywa się bardzo zwyczajnie: Wimgidam, 
zapamiętaj sobie — Wingdam, w dolinie 
Rałtlesnake Greek... Co do minie, mam na
dzieję 'znaleźć się w owem Wingdiam za 
jakieś osiem dni! Tam się spotkamy. Li
czę, że nic (i nikt...) nie stanie Ci na prze
szkodzie — —

Pamiętaj więc: Witogdam za osiem dni! 
Tymczasem dłoń Twoją ściskam. Kocha
ny Przyjacielu

Edward
W salonłku zaległa chwila ciszy.
Martin długo i uporczywie wpatrywał się 

w ostatnie słowa lista, jakby szukając w nich 
eparciia i, .uitwieadzenia sie ,w tem. co nuał aa_Jdnró-

lę powiedzieć.
— Czeka pana zatem... piękna i daleka pod

róż? i— szepnęła nagle CMga Bella, nieruchomo za
patrzona w jakiś punkt przestrzeni.

Martin ogarną! jej twarz mocnem, zdecydowa- 
nem spojrz.en'iem.

— Minie... ozy może... nas? — nztmoił krótko, 
mocno akcentując ostatnie słowo.

— Jakto: nas? — zdumiała się Oilga Bella, 
wlepiając w twarz Martina swe piękne oczy z pod 
ściągniętych brwi.

— Gdyż... nie widzę powodów, dla których 
nie moglibyśmy właśnie wybrać się razem------
to znaczy: pani i ja! — śmiało odpowiedział Mar
tin, nie cofając swych oczu przed tamtemi wsipa- 
niałemi oczami.

Jak zazwyczaj ludizie, z natury nieśimali, po
suwał nagłe zuchwalstwo aż do bezczelności.

Nieuchwytny, łobuzerski uśmiech przebiegł 
przez usta Olgi Belli.

— Hm! i— rzekła swobodnie — A jakież, zda
niem pana, są powody, dla których mielibyśmy 
właśnie wybrać się raizem w tę, nie przeczę, pię
kną i daleką podróż?

— Przedewsizysitkiem... spotkanie się z Edwar
dem!... Bo przecież nie przypuszczam, aby piani 
miała odstąpić od tego zamiaru, tak mocno posta
nowionego! — rzekł Martin z tak zabawną miną, 
że Olga Bella roześmiała się głośno. , i s

— A poza tem... znalazłby pan jesłzcze sto in
nych powodów! — śmiała się tak osobliwie, że 
Martin zmieszał się nieco pod tyim śmiechom i poid 
LCiUi: słflwamii.'

Powstał nagle i, zbliżywszy się do Olgi Belli,
u.iaJ jej wiotką dłoń i ucałował z delikatną pro
stotą.

— Jednakże... — rzekł, patrząc jej w oczy — 
mam nadzieję, że... z powodami, czy też bez nich 
— pojediziiemy razem, nieprawdaż?

Piękna kobieta ta jemniczo przechyliła główkę. 
I— Pomyślimy o tem! — szepnęła miękko.

XVIII.

Złota pięść.
Siedzieli we troje w obszernej sali gościnnej 

gospody „Santa Claus" — jedynego, jako - tako 
urządzonego hotelu w całem Wiingdiam. Miasteczko 
to, a raczej osada, leżała — jak 'zwykli mawiać jej 
mieszkańcy — w „samem sercu" północnego łań
cucha Sierra Nevadia, w obszernej dolinie złotodaj
nego potoku Rałtlesnake Creeik. Była poniekąd 
ośrodkiem tej, do najbogatszych należącej, części 
Sierrów, w której stosunkowo niedawno rozpoczę
ta eksploatacja złota rokowała świetne wprost n;i- 
dziieje. Jeśli, pomimo to, gospoda „Santa Claus" 
była jedynym przyzwoitym hotelem w całem Win- 
gdam, to stan taki spowodowany był wiełkim 
w ubiegłym roku wylewem Rattlesnake Creek, 
kiedyto_ potężnie wezbrane wody spokojnego za
zwyczaj potoka spławiły na swych falach prawie 
połowę miasteczka w tem kilka zupełnie możli
wych hoteli.
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NOWY SPORT.
W miastach zaćhodniej Europy coraz więcej zwolenników zdobywa nowy sport 

t. zw. narty wodne.

Co to jest amerykański trill? 
Dowcipne spostrzeżenia o Ameryce.

Znany rosyjski humorysta i znakomi
ty felietonista Ossiip Dymów, zwiedził 
właśnie Amerykę.

Jego wrażenie z tego kraju paradok
sów, pisane z zacięciem pelinem głębo
kiego dowcipu, zasługuje na przyto
czenie.

Oto jeden z tych feljetonów.
W Ameryce istnieje wyraz „fr:ll“. 

„Trill" nie jest jednoznaczny z wyra
zem „wstrząsający" czy „sensacyj
ny", ale jest czemś pośredniem mię
dzy jednym a drugim.

Cóż było najbardziej „trill" z tego, 
Co wdziałem w Ameryce?

Siedziałem w fotelu elektrycznym, 
■coprawda tylko w charakterze widza 
i w chwili, gdy nie puszczano prądu.

Byłem na sprawie sądowej, na któ
rej pastora Adamsa skazano na ten, 
właśnie fotel za zamordowane przy
jaciółki. Ojca Adamsa, starego Niem 
ca specjalnie zaproszono z Europy 
na ten proces. Zeznawał, nie patrząc 
wcale na syna. Nie spojrzał na niego 
ani razu ,mmo że syn nie spuszczał 
oczu z twarzy ojca...

Byłem przy tem jak skazani na 
10, 20 i 30 lat więzienia ludzie mieli 
wszyscy wspólne w d zenie z rodzina
mi w Sing Singu i przekrzykiwali się 
wzajemnie w piekielnym hałasie...

Rozmawiałem z pewnym włoskim 
komunistą nazajutrz potem, jak wyr
wano go od lynczti. Na szvi miał śla
dy sznura, którym go bito...

Widziałem, jak w jasny dzień we
szło do kawiarni kilku eleganckich pa 
nów, zastrzelili jednego z gości i spo
kojnie wyszli. Akt zemsty świata 
podziemi..

W gazecie przeczytałem, że kobie
ta, która zamordowała męża we śnie, 
otrzymała w więż eniu 200 listów z o- 
świadczynami...

Byłem w gabinecie dyrektora tea
tru, gdy wpadł przerażony inspicjent, 
wołając, że aktor N. zmarl nagle, w 
6wej garderobie. Dyrektor odpowie
dział spokojnie:

— Ależ on n.e występuje już w o- 
statniim akcie....

Widziałem, jak spotkało się dwu 
przyjaciół, z których jeden w ciągu 
at rozstania zbogacił s.ę, a drugi zu

bożał, i teu bogaty wpychał tamtemu 
studolarówki do kieszeni...

W mojej obecności rewolucjonista 
rosyjski Rutenberg, morderca popa 
Hapona i towarzysz słynnego prowo
katora Azefa spotkał na pewnym ba
lu żonę owego Azefa, Menkinę i nie 
podał jej ręki. Azefowa rozpłakała 
się głośno...

Słyszałem na własne uszy, jak prof. 
Einstein na pytanie amerykańskiego 
reportera: „Czy uważa pan swą teo- 
rję za ważniejszą od teorji Newtona?" 
odpowiedział: „Tak"...

Widziałem, jak... Ale to muszę opo
wiedzieć obszerniej.

Umarł zacny i uwielbiany 70-letni 
aktor A. Był w jeden z tych ludzi, 
którzy zniewalają i porywają swym 
talentem najbardziej opornych. Po
grzeb jego był imponującą demonstra 
cją jego wielbicieli.

Na wzniesieniu, zbudowanem w 
wielkiej sali Klubu aktorów ustawio
no otwartą trumnę ze zwłokami arty
sty. Zgromadzeni koledzy mówili sze
ptem w oczekiwaniu nabożeństwa.

— Czy wie pan, kto to jest? — spy
tał mnie jeden z aktorów, pokazując 
na młodzieńca, sto jącego między dwo
ma barczystymi mężczyznami.

— N.e wiem.
— To Joe, syn zmarłego.
Wiedziałem, że Joe był „gangste

rem" i właśnie ods adywał karę 5-ciu 
lat więzienia.

Pod opieką dwu detektywów po
zwolono mu tu przyjść, spojrzeć raz 
ostatni na ojca. Nikt się z nim nie 
witał. Nawet, matka i siostry trzyma
ły się zdaleka.

Joe wszedł na estradę. Pochylił się 
nad twarzą ojca. Płakał, Śledziły go 
współczujące oczy tłumu zebranych 

uważne oczy dwu panów z dłońmi 
zaciśniętemu na rewolwerach w kie
szeni.

Joe wypłakał się i potem, nie odcho
dząc od trumny, zapal ł papierosa. 
Podszedłem do niego:

— Dzieńdobry, Joe. Nie powinien 
pan .palić tuż przy trumnie. To. nie 
wypada.

— A gdzież mam palić? Ci... — fu 
pokazał na detektywów ■— nie po
zwalają mi gdzieindziej palić. Nie pa
liłem już pół roku.

A potem zaczęło się nabożeństwo.
1 to jest amerykański „trill"...

Tragedja życia
INDYJSKIEGO.

Uikiaiziaila ćiię książka o Inidljiach naipisia- 
na pr^eiz dłuigoiletimiieigo misjonarza i bis
kupa ik^łboibrefkii-eigo O. Roisisiiiloin pod ty
tułem: Tinaigeidja żyda inidfyjsłkiieigo. Wis'zy 
*'cy ci., których mutereisauje tiajiemniica In- 
■dyj, zimajdlą <ma tych stronach więcej prar- 
widiy ułitż w pracach, maipiearaych pirzeiz ba- 
diałCizy luib poidhóżniiików.

„Wewnętrzne diraimaity4, zawarte w tej 
książce — pisze. autor w prizedlmioiwie — 
is<ą jedyntie odblaskiem., wyinaiżołnym co- 
dlzienineim życiem., dramatu, iminego, gię- 
bsizego i Ibairdiziiej iisitioitinego. Jest miim tlra>- 
geidjjia nawTÓcenia Inidiyj. Głównemii pirize 
szkodami n.a drodze niawirócemiia są: or- 
giainiiizim ^połecziniy kasi, w 'których luidi- 
iniość Indyj tiriwia od wieków. mocno z.a- 
ikonzeiniiony w piły w reliigji mieijacowieij, 
która, pomimo s>wego braku logiilki, swych 
naiwnych legendi, siwych pnaktyik pogań
skich, swej obojętności w stosiuinlkn do 
pojęć moralnych, jednakże dobrze dk>- 
sitosowmje się d.o poziomu ludności oraiz 
filozofja iindyjisikia, nieraz bardzo głęboka 
FdiloizoĘja. ta przed eiwisizyfitikiiem uiczy po- 
gfardy dia weizeillkiej myśli idącej z ®a- 
chod’u. Niestety, pomimo wiiellotwiiekowe- 
,go propagowania maulkii chrześcijańskiej 
w Indijach na ogól 550 miiiljoinów miesz
kańców jesit zaledwie 4 miłjony chrzęś
ci jara.

Zaraza amerykańska
DOTARŁA DO WIEDNIA.

Na- cmemfa-rEii ceinitiriailnym w Wiedniu 
aresztowano bezrobotnego urzędnika 
barakowego Waltera Hallera, który iidląc 
ślaidiaimii 6'Zianitaiżystów amerykańskich, 
chciał popetmić wymruczenie nia zmainyim 
wiedeńskim lekarzu chorób ocznych, dir. 
Kesitemibaiuimie.

Haber napiiisiał lekarzowi litsi, w któ
rym powołując się na jakiś iajemmiczy 
związek „Czerwonych Żab“, pod. groźbą 
uprowadzenia jego dwojiga dzieci, żądiał 
złożenia koperty z 500 szylingami za1 oz
naczonym grobowcem n.a cmentairzu.

Dr. Ke&tenibauim. zawiadomił o wisfzy- 
stlkieim policję, która poradziła miu, by 
iw ozmaezonem miejscu złożył kopertę z 
■wyciinlkiamii z gaizet.

Miejsce to śledzono beiztustainintie i rze
czywiście po uipływie trzech dinł areszto
wano jakiegoś pirzyzwoicie ubranego 
mężczyznę, który przysizedlł po kopertę. 
Był to właśnie Haller., który na widok 
detełkitywów źemidllał, a ocucony przyz
nał się do wiiray, wyjaśmiiając, że uitra- 
ciiwisizy posadę, żyje z żoną i dtaieómii w 
ostatecznej nędzy, niie majiąic -nawet na 
Suchy chleb. Dlatego chciał sposobem 
praktykowanym w Ameryce sprdkuiro- 
wiać sobie nieco gotówki.

HE NOWY 
dwupiętrowy dom- w 
Bielszowiicach, Pade
rewskiego 05, do sprze 
dania. 5646POSADY 

i PRACE
RO ZNE

ABSOLWENTKA 
szkoły handlowej — 
p rz yj mie jak ąikolw i ek 
praktykę. Wiadomość 
w administracji ,.Ku- 
rjera Zachodniego".

5045

AGENTÓW 
do sprzedaży najnow
szych artykułów nie
zbędnych dla biur i 
gosipodarstwa domowe 
go z kaucją zł. 50 po
szukuje firma B. Dula 
Katowice, 3-go Maja 
52 5044

RUTYNOWANY
Buchalter Handlowiec 
poszukuje wieczoro
wych zajęć. Przyjmu
je wszelkie roboty w 
zakres buchalter ji 
wchodzące. Gruntow
na znajomość spraw 
podatkowych. __ Adres 
w Administracji. 5050

DOMEK
.ze stajnią ogrodem o- 
wocowym i kawałkiem 
pola zaraz do wynaję
cia w Panewniikach — 
Mrowieć Paweł, ulica 
Klasztorna. 5048

LOKALE ZAWIADAMIAM 
że nie będę odpowia
dał za weksle wysta
wione przez żonę na 
moje naawisiko — Jan 
Kromer Zawiercie.

5055

POSZUKIWANY
1 pokój z kuchnią w 
śródmieściu Sosnowca 
w starym -domu, sło
neczny od zaraz. Zgło
szenia piśmienne do 
Administracji pod „A. 
Z.“ 5045

PANÓW:
Barcza, Piotra wiozą i 
Pilarskiego przepra
szam za nietaktowne 
zachowanie się wobec 
Nich. 10 zł. ofiaruję na 
biednych — Wierzbic
ki. 5056

POSZUKIWANY 
pokój kawalerski czy
sty, solidny, przy ka
tolickiej rodzinie w 
ś r ódrni eśeiu. Zgłoi&ze- 
nia pisemne do Admi
nistracji pod „Wygo
da". 5049

WYDZIERŻAWIĘ 
go-spodarstwo rolne z 
ogrodem owocowym i 
budynkami w Leśnio- 
wie przy klasztorze.—' 
Okolica letniskowa. — 
Wiadomość „Kurjer 
Zachodni1'. 4958KUPNO 

i SPRZEDAŻ ŚMIETANKĘ 
sterełizowaną firmy 
„Sigałina1', cukierki
śmietankowe wileń
skie. Sprzedaż hurto
wo - detaliczna — R. 
Wolski, Modrzejowska 
telefon 5-75, Sosno
wiec. 502?

MOTOCYKL
„Jap“ 2 cylindrowy 
600 cm. w bard-zo do
brym stanie tanio do 
sprzedania. Sosnowiec 
ul. Czysta 7, W. Nie 
poń. 5021

STR A G AN Y
DO WYNAJĘCIA.

Wiadomość w kancelarji Spółdzielni 
„Ogniwo“ Sosnowiec, Hale 

5059 — „Rozwoju" —

LICZNIK 
do światła okazyjnie sprzeda 
księgarnia „Polonja“ Sosnowiec, 
5058 — Hale „Rozwoju* —

ENCYKLOPEDJĘ
Trzaski w półskórkowej opra
wie kupi zaraz okazyjnie 
księgarnia „Polonia" Sosnowiec, 

. 5057 Hale „Rozwoju" Teł. 5-36.

KINO
„ZAGŁĘBIE” 

|12« DAWNIEJ
I Kiuo-Te.tr „UDZIAŁOWY**

W rolach głównych; 

BETTY AMANN 
i Harry Wiłkoson.

Ciekawy nadprogram: 
Groteska Starowina 

„liii linii lilńnW 
1 Tygodnik Foxa.

I
 DŹWIĘKOWE KINO I
„PAŁACE” I

, 12J9 W SOSNOWCU.
| wilca Warszawska 2. |

Dziś wielki podwójny urozmaicony program 9

GŁOS SERCA PO WRÓT
Pot,iny dramat saly mówiony po polsku roijwrji Ry,sarda Ordyńskiogo. dramat sensacyjny, w roli głównej GEORGE BANEROFT. 

W rot gł. Janina Romanówna, Stefek Rogóleki i inni

.Wiersz milimetrowy jertmrfainowy; aa 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 grn w kronice 60 gr., w tekście 45 gr, za tekstem 2U gr. 
O^asamia drobne do '30 wyrazów 10 — 30 gt. za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od poczęfktŁ 

lO wek-! 1V M^Mn Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia drobne o zgubionych dokumentach i poszukiwaniu pracy po 5 groszy za wyraz, najmniej 50 groszy,
i Id KIŚ Ib H O fil J* O £1 MH Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedzielnym i świątecznymII Bil II BI B 11 11 proc, drożej Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm. za tekstem 55 mm.

JL w AAB Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, od
jmwnriiinTnrwar?rrtnnw. ■■ -i nrrm Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego" niezależnych, Wydawnictwo nieodpowiada. Wszelkie pretensje finansowe Wydawnictwa „Kurjer Zachodui“ zaskarżalne są w Sosnowcu.
SOSNOWIEC: Redakcja: Piłsudskiego Nr. A TeL Nr. 64. Skrytka pocztowa 62. 

Ajdrninistracjai Piłsudskiego A TeL 73;
FILJE: Będzin, Małachowskiego 7. TeL 7-90. — Grodziec, Będzińska. 

Dąbrowa, uŁ Krótka 11. TeL 202. —- Zawiercie, 5-go Maja 27.
.WYDAWCA i REDAKTOR NĄCZ. TADEUSZ OP1OŁA-— DRUK .KURIERA ZACHODNIEGO- W SOSNOWCU. PIŁSUDSKIEGO A —REDAKTOR QQP. HENRYK STRYJŁMLSKir


